vęgla 
NSO- 
lenry 

Ka- 
ibur- 
War- 


cnoty 


0 hal 


dania 
rc 
, koło 

571 


Nr. 385. (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie, czwartek dnia 20 sierpnia 1903. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


sa dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: 


rocznie . 30K — h | rocznie . . . 36 K— h 
kwartalnie 7 „ 50 „; kwartalnie . . 93,—, 
miesięcznie . . 2 „50, | młesięcznie . . 3 ,—, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI" — Lwów, plac Marjacił i. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


ŚM 


poranny . , . 
popołudniowy 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komo- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: | na prowincji: 
. 8 halerze | poranny B haijnyey 
8 halerzy | popołudniowy . 10 halerzy 


Osamotnienie Niemiec. 


Lwów 18 sierpnia. 

Zbliżenie się Anglji do Francji i Włoch, 
poprawa wzajemnych stosunków obu tych 
państw do siebie, obudziły czujność prasy 
niemieckiej, która nie żartem zabrała się do 
krytyki rezultatów polityki zewnętrznej nie- 
mieckiego kanclerza. Prym w tym kierunku 
trzymają dawni oficjaliści Bismarka, którzy z 
nieutajoną ironją odzywają się o obecnym 
kursie na zewnątrz i widzą już upadek trój- 
przymierza na rzecz przymierza poczwórnego 
tj. anglo-rosyjsko-francusko-włoskiego, które- 
go ostrze skierowane będzie przeciwko 
Niemcom. Jakkolwiek nie wydaje się rzeczą 
prawdopodobną, żeby dyplomacji francuskiej 
udało się złagodzić antagonizm anglo-rosyjski 
tak dalece, iżby można mówić o formalnym 
sojuszu, to jednak rzecz sama jest dosyć cie- 
kawą a argumenty prasy niemieckiej, nawet 
umiarkowanej, bardzo trafne. 

Rozumowanie dzienników niemieckich da 
się streścić w sposób następujący: 

Francja, która przez lat przeszło dwa- 
dzieścia była dzięki polityce Bismarcka od- 
osobniona, stoi dziś otoczona rojem starają- 
cych się o jej względy. Na wschodzie cieszy 
się ogólną sympatją, Włochy i Anglja otwar- 
cie wyciągają ku niej dłoń, Rosja przyznaje 
się do braterstwa broni, Skandynawia mając 
do wyboru między Niemcami a Francją, nie- 
wątpliwie wybierze tę ostatnią. 

Jakże innem jest dziś położenie Niemiec! 
Skutkiem zręcznej polityki austrjackiej w spra- 
wie wschodniej, przyszło do zupełnego poro- 
zumienia między Austro-Węgrami i Rosją, 
skutkiem czego Niemcy stracili dla Austrji 
znaczenie dotychczasowe „uczciwego (?) ma- 
klera“. Włochy również innem okiem patrzą 
na Niemcy od czasu, gdy Anglja oziębiła swe 
stosunki z Berlinem w sposób aż nadto wi- 
doczny, a nawiązała serdeczniejsze stosunki 
z Francją. Włochy jako państwo, muszą się 
liczyć z sympatjami i antypatjami potężnego 
wyspiarza, a ponadto pociąga naród włoski 
ku Francuzom pokrewieństwo rasowe. Jak 
niegdyś Salisbury zadecydował swem stano- 
wiskiem wobec Rzymu o odnowieniu trój- 
przymierza, do którego Włochy bynajmniej 
nie miały pociągu, tak dziś p. Chamberlain 
umie wszystkie węzły rozluźnić. A przyznać 
trzeba, . że zadanie jego o wiele jest ła- 
twiejsze | 

Włochy jako mocarstwo, mające główne 
interesy na morzu Śródziemnem, nie mogą iść 
przeciw Anglji i Francji, skoro oba te mo- 
carstwa postępują zgodnie. Szczególnie ko- 
munikacja przez Suez i Gibraltar waży tu na- 
turalnie w pierwszym rzędzie na szali. Nato- 
miast Niemcy, jako potęga morska, nie przed- 
stawiają dla Włoch żadnego interesu, tylko 
jako siła lądowa w ewentualnych sporach z 
Austrją lub Francją. 

Tak więc w trójprzymierzu dziś już sta- 
nowią Włochy czynnik, na który Niemcy li- 
czyć nie mogą; pozostaje więc katolicka Au- 
strja, która nie ma interesu (72) zrywać z 
Niemcami. I być może, że dla utrzymania tej 
katolickiej Austrji przy sobie, protestanckie 
Niemcy tak się zachowały wobec wyboru pa- 
pieża, jak to widzieliśmy w ostatnich ty- 
godniach. : ARIE”: 5 

Tak rozumują dość Słusznie dzienniki 
niemieckie, ale pocieszają się tem, że interesy 
anglo-rosyjskie są zbyt sprzeczne w całym 
świecie, ażeby do poczwórnego przymierza 
mocarstw morskich z udziałem Rosji przyjść 


(12) 


Z wyspy Feaków. 


Luźne wrażenia z podróży. 
(Ciąg dalszy). 

Opuściwszy Govino, zwróciliśmy się 
wprost na północ i jechaliśmy drogą, cią- 
gnącą się pośród pól uprawnych i małych 
zagajników, rozrzuconych tu i ówdzie po 
płaskiem wybrzeżu. 

Między Govino a Ipso i dalej, na zachód, 
aż ku jezioru Gardellades, rozciąga się sze- 
roka dolina, przerznięta kilku, ku morzu zdą- 
żającymi strumykami. W lecie wysychają one 
po największej mierze zupełnie, lub ledwo się 
Sączą wśród żwiru, przyczyniają się jednak 
w znacznej części do użyźnienia tego szmatu 
ziemi. Dolina ta, jak niemniej płaszczyzna 
ponad jeziorem Korissia na południowym 
końcu wyspy, stanowią poniekąd główne spi- 
chrze Korfiotów. gdyż tylko tu uprawiają w 
większej ilości zboże. Nie starczy go wszak- 
że dla wszystkich i co roku muszą okręty 
znaczne jego zapasy dostawiać na wyspę. 

Ludność, zamieszkująca dolinę po za Go- 
vino, wykazuje wiele naleciałości rasowych 
z czasu pobytu Wenecjan na Kerkyrze. Tak- 
że pod względem charakteru i upodobań ró- 
żni się ona nieco od innych mieszkańców 
wyspy i to dość korzystnie. Jest bardziej 
pracowita, mężczyźni mniej przywiązują wagi 
do polityki, a kobiety, choć mają niewątpli- 
wie równie jak wszystkie Korfiotki dobre 
serca, są więcej oszczędne w ujawnianiu te- 
go przymiotu. Tak mnie przynajmniej poin- 
ormował p. Duval... 


Właściciele i redaktorowie: 


m, „irq | 


miało. | my jesteśmy tego zdania, a nadto 
sądzimy, że urzędowa Rosja i urzędowe 
Niemcy, a raczej Prusy, ze względu na „je- 
dnolitą* uczciwość polityczną, zawsze jakiś 
styczny punkt dia siebie znajdą, gdy się bę- 
dzie można obłowić. Uczy nas tego doświad- 
czenie stuczterdziestoletnie, tj. od czasu pierw- 
szych układów,- mających na celu podział 
Polski i okrojenie Turcji. Nie przywiązujemy 
więc zbytniej wagi do kombinacji, o ile one 
dotyczą przyszłości, Ale notujemy znamien- 
ny dla teraźniejszości fakt zaniepokojenia 
się opinji publicznej w Niemczech niepowo- 
dzeniami jej polityki zewnętrznej. 
Zaniepokojenie zaś to nie jest niczem in- 
nem, jak maskowaniem przeświadczenia, że 
Niemcy nietylko jako mocarstwo, ale jako 
naród są najbardziej ze wszystkich ludów 
znienawidzeni na Świecie, — że ich buta, 
zuchwałość, dzikość, pokryta pokostem kul- 
tury: — słowem ich barbarzyństwo, nie jest 
już tajemnicą dla nikogo, — że od wieków 


powtarzane we Włoszech „przeklęty Niemiec“, 


stało się głośnem na całej kuli ziemskiej i 
najdosadniej maluje uczucia innych ludów 
wobec teutonizmu. 

Nie o osamotnienie polityczne idzie Niem- 
com — ale o tę nienawiść, jaka ich wszędzie 
spotyka, a która nie zmniejszać się, ale sto- 
pniowo wzrastać będzie. 


O nowej szkole niemieckiej 


we Lwowie. 


Sprawa szkoły niemieckiej, którą pro- 
boszcz parafji św. Mikołaja we Lwowie, ks. 
kan. Gorazdowski, przy pomocy niemieckich 
„Braci szkolnych* zakłada w naszem mieście, 
poruszyła opinję w całym kraju, a wszędzie 
znalazła tylko Surowe potępienie. Obecnie 
otrzymujemy od jednego z poważnych ka- 
płanów, list, w którym wypowiada swoje 
uwagi o przedsiębiorstwie ks. Gorazdow- 
skiego. List ten zamieszczamy w całości. 


l. Pozwólcie mi, staremu pedagogowi za- 
brać głos w sprawie szkoły niemieckiej prze- 
wielebnego księdza Gorazdowskiego. Uwagi 
wasze o tej szkole poczytuję za bardzo trafne. 
Pragnąłbym je uzupełnić. 

Chciejmy być sprawiedliwymi. Ducho- 
wieństwo nie może patrzeć na to obojętnie, 
jak dzieci katolików niemieckich tymczasowo 
tylko w kraju przebywających, garną się do 
szkoły ewangelickiej niemieckiej. Dlaczegoż 
dzieci te zniewalać do polszczenia się i na- 
rażać ich wiarę ? 

_ Prawdą jest jednak, iż katolicka szkoła 
niemiecka może, a nawet musi być niebez- 
pieczną okazją dla dzieci polskich. Rodzicom 
więc tych dzieci, a raczej księdzu G., należy 
otworzyć oczy na to niebezpieczeństwo. Czy 
jednak nie dałoby się ono z góry usunąć? 
Szkoła ks. Gorazdowskiego jest szkołą pry- 
watną; warunki, pod którymi mają tam przyj- 
mować uczniów, zależą tylko od dyrekcji, czy 
też od założyciela. Opinja publiczna powinna 
więc wpłynąć na księdza Gorazdowskiego, 
ażeby do tej szkoły żadną miarą nie przyj- 
mowano dzieci polskich, a przedewszystkiem, 
ażeby statut tej szkoły wyraźnie zastrzegał, 
iż w szkole tej mogą się uczyć jedynie dzieci 
rodziców niemieckich, a to niemieckich nie 
z nazwiska, ale z języka i z narodowości. 

Tego rodzaju zastrzeżenie sprawiłoby, 
że szkoła ta nie otrzymałaby nigdy t. z. pra- 
wa publiczności. Ale wikarjat polny mógłby 
wystarać się u rządu, ażeby wojskowość 


Na gościńcu, którym jechaliśmy, napoty- 


— Masz pan przed oczyma rezultaty, 
jakie daje wpływ wyższej kultury i rasy! — 
rzekł wydymając usta profesor. 

— To, co my, Niemcy, czynimy na tym 
punkcie dla ogólno-ludzkiego społeczeństwa, 
a zwłaszcza dla naszych najbliższych Sąsia- 
dów, nie bywa, niestety, oceniane jak na- 
leży. Ale trudno, Undank ist der Welt Lohn!.. 

— Zupełnie słusznie! — odpowiedziałem 
spokojnie. — My zwłaszcza, Słowianie, ude- 
rzyć się musimy ze skruchą w piersi, bo 
przez długie lata mieliśmy oczy przysłonięte 
blachmanem i nie ocenialiśmy was tak, jak 
na to zasługujecie... 

Minąwszy małą wioskę Ipso, poczę- 
liśmy się znów wspinać pod górę; niezna- 
cznie, wygodnie, po równym jak stół go- 
ścińcu, lecz ciągle wyżej i wyżej, dotarliśmy 
już bowiem do podnóża gór, obramiających 
cały północny brzeg wyspy, których najwy- 
nioślejszym szczytem jest Pantokrator. 

Ostatnim, na północ wysuniętym punk- 
tem tego podnóża jest malownicza swem po- 
łożeniem, nad niewielką zatoką morską poło- 
żona wioska Pyrgi. 

Białe, kamienne domy nurzają się tam 
wśród zieleni ogrodów, pomiędzy niemi zaś, 


szkołę księdza Gorazdowskiego poleciła nie- 
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mieckim 

stań patrjotyzmu austrjackiego założoną: „zur 
Wakrung der Religion, der deutschen Sprache 
und des altósterreichisehen Geistes.“ Inne zaś 
niemieckie szkoły w monarchji nie utrudnia- 
łyby egzaminów wstępnych uczniom tej lwow- 
skiej kompatrjotki, jeżeliby ją znano jako za- 
kład dobry itd. Jedynie jako szkoła dla dzieci 
niemieckich urządzona, miałby ten zakład 
rację bytu we Lwowie. | 

Ks. Gorazdowskiego należy do takiego 
zastrzeżenia zmusić, skoro uniesiony ślepą, 
a przeto nierozsądną gorliwością zamierza 
przyłożyć rękę do czystej germanizacji nie 
zdając sobie widocznie sprawy z tego, co 
robi. Jeżeli bowiem ks. Górazdowski chciał 
przez utworzenie szkoły niemieckiej dla Po- 
laków poiskim dzieciom ułatwić nabycie ję- 
zyka niemieckiego, to zdradził się tylko ze 
swojem niedoświadczeniem pedagogicznem i 
społecznem, a jeśli ttwa dotąd w tych swoich 
chęciach i zapędach, to piętnuje się sam jako 
uparty teoretyk nie znający życia. 

Kto z Polaków uczył się w szkołach 
niemieckich zagranicznych, choćby w średnich 
i w uniwersytetach, ten praktycznej znajomo- 
ści języka niemieckiego nie wyniósł ani z 
książek ani od profesorów, ale z ustawiczne- 
go pożycia z niemieckiem otoczeniem, ze słu- 
żbą domową, restauracyjną, od kolegów w 
szkole i poza szkołą, od rówieśników obojga 
płci, których myśli były dlań nie dostępne inie- 
zrozumiałe. Otóż- dzieci polskie we Lwowie 
nie będą miały (chwała Bogu) tego otoczenia, 
to znaczy, mogą Się nauczyć niemiecczyzny 
jako umiejętności, ale nie nabędą języka jako 
sztuki tj. praktycznie. Władanie zaś obcymi 
językami jest sztuką, załeżną od ciągłego 
ćwiczenia się w jednem i tem samem, w tych 
samych zwrotach potocznych, w powtarzaniu 
tych samych wyrazów codziennych o coraz 
to innych zestawieniach. Dawny system szkol- 
ny w szkołach niższych i średnich uczył ję- 
zyka także, a nawet głównie, jako sztuki mó- 
wienia; system dzisiejszy niepodzielnie panu- 
jący traktuje języki jako przedmioty umieję- 
tności, pozostawiając stronę praktyczną do- 
mowi i rodzinie. Jeżeli więc dzieci polskie 
mają się wyuczyć praktycznie po niemiecku, 
niechaj ks. Gorazdowski postara się o po- 
wszechną zmianę systemu, ale wtedy szkoła 
jego będzie zbyteczną, gdyż tak samo w 
szkołach z językiem wykładowym polskim 
będzie się można wyuczyć praktycznie po 
niemiecku. Niestety, na zmianę systemu ks. 
Gorazdowski nie poradzi. Konsekwentnie więc 
chyba założyłby internat niemiecki dla Pola- 
ków, otoczyłby wychowanków samymi Niem- 
cami i zaprowadził „Sprachzeichen* (samo w 
sobie dobre, ale zohydzone, a zatem nie do 
wprowadzenia), albo przeniósiby się ze swo- 
ją szkołą do Niemiec. Przypominam więc ks. 
Gorazdowskiemu, że o wznowieniu dawnego 
typu szkół tz. normalnych nie może być mo- 
wy. Szkoły te dawały niejako znajomość 
praktyczną języka niemieckiego dzięki ciągłej 
a przymusowej konwersacji niemieckiej i dzię- 
ki temu, że przedmiotami nauki były tylko: 
Religion. Lesen, Schreiben, Rechnen i Sprach- 
zeichen; bardzo więc monotonnym i szczupłym 
był materjał, a z natury rzeczy — szczupłym 
materjałem łatwo obracać; treść była ubogąła 
natem zyskiwała, jeżeli się tak wyrazić można, 
forma, tj. język wykładowy niemiecki, które- 
mu ponadto służył jeszcze znany komeniusz 
jako część zasadnicza der deutschen Sprache. 

Kto dawne czasy pamięta, nie zdziwi się, 
że taki przedmiot jak religję zaliczyłem do 
materjału szczupłego. Była nim ona w trakto- 


wystrzela w górę wysmukła, czerwoną da- 
chówką kryta wieżyczka kościoła. ; 

— Tu musimy popaść — zauważył 
amaksd, zatrzymując równocześnie konie przed 
dużym, pięknym ogrodem, opasanym budyn- 
kiem, na którego czele widniał czarną farbą, 
dość koszlawo nakreślony napis: Kseno- 
dochion. 

Zaledwieśmy wysiedli wybiegła na nasze 
spotkanie piękna, smagła i jak cyprys smu- 
kła dziewczyna. 

— Proszę, pozwólcie panowie do środka. 
A może do ogrodu? Jest ładua altana, lepiej 
będzie na świeżem powietrzu... 

Zaprowadziła nas do altany, której skle- 
pienie tworzyły rozpięte na poprzecznie kła- 
dzionych żerdziach gałęzie winogradu. Tylną 
jej Ścianę stanowił mur ogrodowy, zresztą 
widok był na wszystkie strony otwarty: z 
przodu i lewej strony na rozległy, bujną zie- 
lenią okryty ogród, z prawej — na morze 
niebieskie. 

— Chjerćte! Usiądźcie! — zapraszała 
dziewczyna, ścierając kamienny stół far- 
tuszkiem. Zjawił się też tymczasem jej ojciec, 
właściciel oberży i począł zachwalać prze- 
kąski i wina, któremi mogliśmy się uraczyć. 

— U mnie wszystkiego dostanie — mó- 
wił, kłaniając się uprzejmie — wszyscy cu- 
dzoziemcy zatrzymują się u mnie.. Prawda 
Zoe? zwrócił się do córki — wszyscy się tu 
zatrzymują. Stary Melikratos, który ina drugi 
ksenodochion, na końcu wsi, ani połowy tyle 
nie ma gości... Ale jaka też tam u niego go- 
spoda! Niczego nie ma! Gdy potrzebuje ba- 
raniny, to do mnie przysyła... Czem mogę 
panom służyć ? Proszę, u mnie jest wszystko... 


wojskowym i kolejarzom, jako przy- 


wionym wszelkiej 


Tot 


DR K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZYSŁAW SCHMITT. 


waniu ówczesnem. Wyrmagano kilkudziesięciu | żliwym? — Zbyteczna gimnastyka zwichnie 


pytań z katechizmu i kilkunastu opowieści 
biblijnych. I na odwrót: nawet ta szczupła 
treść, która obywała się bez wszelkich wy- 
jaśnień (tak jeszcze było z religią w gimna- 
zjach galicyjskich między r. 1864 a 1873), 
była tylko rzeczą pamięci, a nie zrozumienia. 
Dzieci dawały bowiem niemieckie odpowie- 
dzi najdziwaczniejsze. A dzisiaj, wieluż to rze- 
czy wymaga się od dziatwy Szkolnej, która 
dojrzawszy, nie będzie przecież mówiła ani pi- 
sała o butelce lejdejskiej, o galwanizmie, © pio- 
nowym albo poziomym układzie części świata 


— w życiu codziennem, w handlu, w biu-* 
rach, w radzie państwa, w warsztatach i fa- 


brykach. jednem słowem w dzisiejszej szkole 
ludowej nawet z językiem wykładowym ob- 
cym, przez nawał przedmiotów strąca się 
sam język wykładowy na plan ostatni i tu- 
taj „zyskuje“ się ra treści, a traci na tem, 
cośmy nazwali formą nauczania. A zatem, 
czegoż chcieć może ksiądz Gorazdowski ? 
Czegoś, co nie ma żadnego celu? Myśli ger- 
manizowania z pewnością ks. Gorazdowski 
nie ma, a w rezultacie szkoła jego przynio- 
słaby tylko germanizację. Co należy przez tę 
germanizację rozumieć? Oto: 

1. narzucenie duchowi polskich dzieci 
pęt obcych, utrudniających mu rozwój pra- 
widłowy całego myślenia, o które powinno 
chodzić w zdrowej pedagogice, a sprowa- 


dzających zacieśnienie naturalnego horyzontu | 


dziecka, przez co dziecko cofa się tylko i 
zmusza niejako, ażeby się raz jeszcze na- 
rodziło ; 

2. wywołanie u biedaczków łamiących 
się bezskutecznie z trudnościami obcego ję- 
zyka nadmiernego podziwu dla niemczyzny i 
pogardy dla tego, co swojskie i rodzime; 

3. galimatjasz kompletny czyli chaos w 
umysłowości dziecka i w sztuce mówienia 
po niemiecku. 

Należy te punkta księdzu Gorazdowskie- 
mu wyjaśnić. Punkt pierwSzy, nie ulega wąt- 
pliwości zapewne i dla ks. G., jeżeli się nad tem 
zastanawiał i jeżeli uczył się sam w szkołach 
o języku wykładowym obcym. Słusznie zaś 
wywodził Dziennik Polski, że właśnie niem- 
czyzna jest dla nas, Słowian, a zwłaszcza dla 
Polaków najmniej odpowiednią. Dobrze jest 
np. uczyć się w uniwersytetach niemieckich, 
ale powinnaby to być nauka uzupełniająca 
w metodzie. Kto studja uniwersyteckie od 
początku odbywał w Niemczech, ten, jeśli ma 
być szczerym, przyznać musi, że nawtt co 
do treści, byłby o wiele więcej skorzystał, 
gdyby kilka lat pierwszych uczył się był 
w uniwersytecie lwowskim lub krakowskim. 
Experto crede Ruperto. Naszemu usposobie- 
niu daleko lepiej odpowiada romańszczyzna. 
Sławna komisja edukacyjna wzorowała się 
na Francuzach, którzy posiadają łatwość 
i przejrzystość wykładu, wspomaganą dosa- 
dnie przez język prosty w gramatyce i w ukła- 
dzie zdań. Uczeni romańscy nie gubią się 
w szczególikach, a. chociaż w umiejętno- 
ściach mniej potrafią zdziałać niż Niemcy, są 
lepszymi jednak nauczycielami. Polacy zdolni 
są do akkomodacji, jak mało kto inny i umie- 
ją jedno z drugiem, tj. jasność z gruntowno- 
ścią połączyć. Ale niech sobie przeszkód nie 
mnożą i niechby soztropnie od obcych się 
uczyli. Cały rozwój dziejowy Niemiec był 
tak różnym od naszej przeszłości, cały ich 
kierunek tak odrębnym pozostał! Dlaczegoż 
wciskać się w jarzmo jakieś obce, zamiast 
w swoim czasie uczyć się trzeźwo? A cóż 
dopiero wtłaczać to jarzmo dzieciom, pozba- 
samodzielności 


„  Kłaniał się, uśmiechał i zapraszał, gdy 
jednak przyszło do zadysponowania śniadania, 
okazało się, że to „wyszło właśnie“, po 
tamto posłano przed chwilą do miasta i 
skończyć się musiało na owej historycznej, 
zimnej w dodatku baraninie, po którą Stary 
Melikratos z reguły miał przysyłać. 

Dostaliśmy natomiast na deser pyszne, 
Soczyste figi i flaszkę wybornego, kefaloń- 
skiego wina. 

Piękna Zoe usługiwała skrzętnie i bawiła 
rozmową. 
= Gdy przyniosła wino, nalała je w trzy 
kieliszki i jeden z nich najpierw sama do ust 
poniosła. 

— Giasas! Na zdrowie! 

— Ewcharistó — dziękuję — odpowie- 

działem za siebie i profesora, który milczał 
jak zaklęty, nie usiłując nawet porozumiewać 
się po niemiecku. 
„ Dziewczyna tymczasem stanęła przy stole 
i szczerząc białe zęby w uśmiechu, paplała 
bez ustanku. Nie rozumiałem ani dziesiątej 
części tego, co mówiła, rozumiał ją natomiast 
doskonale profesor, który mi też wszystko 
dosłownie tłómaczył, poczem ja, w razie po- 
trzeby odpowiadałem dziewczynie lub pyta- 
łem ją łamaną, włosko-grecką mieszaniną, 

Po półgodzinnej znajomości, wiedzieliśmy 
już dokładnie, jaka była przeszłość, upodo- 
bania i nadzieje pięknej Zoe. 

Przeszłość ? No, taka sobie naturalna i 
zwykła. Gdy miała lat czternaście, kochała się 
w pięknym rybaku, który się nazywał Kiwia- 
ko. Bardzo był przystojny, tylko nie miał 
wiele czasu i często na morzu. przybywał Raz, 
wyjechawszy, Więcej nie wrócił. Może gdzie i 


a wWra- 


a nie wyrobi. 
Ksiądz Z. D. K. 


Korona ciernista. 


Dwa miesiące upłynęły zaledwie od owej 
krwawej nocy, w której oficerowie serbscy 
zamordowali ostatniego z Obrenowięzów i 
obwołali królem żyjącego na wygnaniu Pio- 
tra Karadżordżewicza, — a stosunki wewnę= 
trzne w Serbji zaostrzyły się już do tego sto- 
pnia, że nie różnią się wiele od tych, które 
panowały w maleńkiem królestwie bałkań- 
skiem za ostatnich dni króla Aleksandra. 

Piotr Karadżordżewicz objął rządy kraju 
z najlepszymi zamiarami. Pouczony doświad- 
czeniem, które zrobili Obrenowicze, a wycho- 
wany na zachodzie, w tradycjach konstytu- 
cyjnych, pragnął być tylko reprezentantem 
swego narodu, sternikiem nawy państwowej, 
a zastosowywać się we wszystkich szczegó- 
łach do woli swojego ludu. Zanim jeszcze 
ofiarowano mu urzędownie koronę, oświad- 
czył, że stoi na stanowisku liberalnem i rzą- 
dziłby w razie objęcia władzy, w sposób od- 
powiedni. Chciał być królem konstytucyjnym 
i wierzył, że lud serbski, odzyskawszy pod 
jego rządami zupełną swobodę ruchu, przy 
roztropnem kierownictwie ogólnem, zapomni 
o waśniach stronniczych, zwróci się do pracy 
pozytywnej i wejdzie na drogę wszechstron- 
nego rozwoju. 

Nie wiemy, czy zaufanie do dojrzałości 
politycznej narodu serbskiego było uzasa- 
dnione. W każdym razie istnieje niebezpie- 
czeństwó, że dobre zamiary króla rozbiją się 
o szkopuł, który król, zdaje się, zbytnio 
lekceważył początkowo, że powstają i mnożą 
się przeciwieństwa nowe i wytworzy się po- 
nownie stan groźny, zanim jeszcze lud bę- 
dzie mógł zapomnieć o swoich dawnych 
swarach i przystąpić do pracy pozytywnej. 

Ostatni z Obrenowiczów został zamordo- 
wany nie dlatego, że rządy jego nie zgadzały 
się z wolą ludu. Lud serbski sarkał, ale zre- 
sztą zachowywał się biernie. Przyczyną prze- 
wrotu było głębokie niezadowolenie w kołach 
oficerskich z wyniesienia Dragi Maszin na 
tron królewski i nie lud, lecz oficerowie osta- 
tecznie posunęli się do zbrodni, aby usunąć 
znienawidzoną królowę i jej słabęgo małżon= 
ka. Zapewne, że niezadowolenie ludu ułatwi- 
ło królobójcom sprawę i uchroniło ich przed 
karą; ale czy nie byłoby zamachu, w dniu 
LI czerwca, gdyby król Aleksander cieszył 
się miłością i przywiązaniem obywatelstwa ? 

Że dynastja Obrenowiczów wymarła w 
okolicznościach tak tragicznych, to nie było 
bezpośredniem następstwem nierównych, nie- 
spokojnych rządów króla Aleksandra, lecz 
stanowiska, jakie w kraju zajęła armja. Król 
Aleksander rozluźnił przez sweje częste za- 
machy stanu, dokonywane pod osłoną siły 
zbrojnej, węzły karności w armji serbskiej, 
zamienił ją na organ polityczny w stosunkach 
wewnętrznych państwa i pozwolił przez to 
na wytworzenie się rządów  pretorjańskich. 
Oficerowie serbscy nie uważali się tylko za 
dowódców obrony krajowej i organy władzy 
wykonawczej ; nauczyli się brać czynny udział 
w wypadkach wewnętrzno-państwowych, mieli 
pretensję do oddziaływanią na kierunek rzą- 
dów i ostatecznie skorzystali ze zdobytej po- 
tęgi, aby usunąć króla, który okazywał im 
niechęć i nieufność i królowę, której rodzina 
obchodziła się z nimi lekceważąco. v. 

Piotr Karageorgewicz objął w spuściźnie 
po królu Aleksandrze tę zdemoralizowaną 


żyje na innej wyspie lub w Grecji... któż to 
wie?... Ona tymczasem kochała się w innych, 
którzy nie byli tacy niepoczciwi i nie wyjeż- 
dżali bez powrotu, ale to wszystko nic wobec 
tego, co ją zeszłego roku spotkało. Młody 
Anglik spadł ze skały i złamał rękę, a potem 
dwa miesiące mieszkał w „ksenodochionie*. 
Bardzo był miły i dobry, więc bardzo go 
polubiła. Odjeżdzając, obiecał, że za kilka 
miesięcy powróci i może ożeni się z nią... 
Bardzoby to było dobrze, bo piękny i bogaty 
a wróci już wkrótce, może za miesiąc, za 
dwa... 

— Panowie go nie znają? — zapytało 
naiwne dziecię natury — nazywa się Dżems... 
Dżems... ach, zapomniałam jak dalej... 

Oberżysta przysłuchiwał się z całym spo- 
kojem, a nawet z pewną dumą paplaninie 
swej córki i zaręczył w końcu z wielką po- 
wagą, że w razie, gdyby Anglik istotnie ze- 
chciał się z nią ożenić, odstąpi im prowa- 
dzenie ksenodochionu, a sam wypoczywać 
będzie na starość po trudzie... 

— Nie, to istotnie feacka gościnność i 
dobroduszność ! — zauważył profesor, gdyśmy 
opuszczali gospodę, a ja, mogłem mu tylko 
przyświadczyć tym razem. 

Siedzieliśmy już w dorożce, gdy piękna 
Zoe i jej ojciec-filozof jeszcze wołali uprzej- 
mie za nami: 

-— Ksanaeldte se ligo, ksanaeldte!... Po- 
wróćcie znów wkrótce, powróćcie! Nasza 
gospoda jest pierwszorzędna i wszystkiego 
u nas dostanie, wszystkiego |... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


lzydor Kuncewicz. 


Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wen- 
ftylacje, wodociągi i kanalizację rurową, łaźnie, łazienki, 
wiercenie. Studzień i ustawianie pomp. Pralnie i suszarnie me- 
haniczne( Oświetlenie patentowan. naftowem światłem żarowem 

„Znicz* w miejscowościach nie posiadających gazowni), 


Chylewski, Hruby i Sp. 


dawniej Władysław Niemeksza 


Biuro techniczne i Zakład 
instalacyjny 
we Lwowie, 


Kopernika 15 a, 2 piętro. 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe. 
Chłodnie mechaniczne fabryki 
drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne, 
Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (powe 


lodu, Gorzelnie, Fabryki 


kie i amerykańskie) etc. 
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dypiomem uznania 
na Wystawie wiedeńsk 
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DZIENNIK POLSK? z dnia 20 sierpnia 1903 r. 
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armię; co gorsza, przyjął koronę z jej ręki 
i przybywając jako władca do Serbji, zastał 
tam już władzę inną, silniejszą od siebie: 
rząd pretorjański. Miał do wyboru dwie drogi: 
mógł zaznaczyć, że solidaryzuje się zupełnie 
z mordercami króla Aleksandra, okazywać im 
szczegółną łaskawość i przy ich pomocy u- 
trzymywać się na tronie, a'z biegiem czasu 
opanować armję zupełnie i ograniczyć jej 
wpływy polityczne — albo też wystąpić sta- 
nowczo przeciw sprawcom zamachu stanu i 
poszukać oparcia w reprezentacji narodu, 
w skupczynie, której,w takim razie trzebaby 
było przedstawić natychmiast odpowiednie 
wnioski. Pierwszą z dwóch dróg wymienionych 
król Piotr iŚć_ nie mógł, już ze względu na 
zagranicę, która potępiła stanowczo królobój- 
stwo i domagała sig surówego fkafania 
sprawców zamachu. 

Nadto zaś naraziłby się na to, że część 
armii, a mianowicie pułki, stojące na prowin- 
cji, które nie wzięły udziału w zbrodni, zwró- 
ciłyby się przeciw niemu. Natychmiastowe 
odwołanie się do skupczyny, w tym celu, aby 
przeprowadzić ukaranie zabójców króla Ale- 
ksandra i podpotządkować armję władzy cy- 
wilnej, byłoby, krokiem bardzo niebezpie- 
cznym. Należało liczyć się z tem, że oficero- 
wie, którzy odważyli.się na zastrzelenie osta- 
tniczo z Obrenówiczów, nie cofnęliby się 
przed ncwą zbrodnią, aby usunąć monarchę, 
któryby chciał oddać ich głowy pod miecz 
kata. 

W takiem położeniu król Piotr, jak każdy 
człowiek przeciętny, usiłował dyplomatyzo- 
wać i przesunąć się między trudnościami, 
wybierając drogę środkową. Oświadczył pu- 
blicznie, że "łie"pbchwala krwawej zbrodni, 
ale sprawców jej .wynagrodził, przez posunię- 
cie ich na wyższe Stopnie; następnie zaś za- 
czął powoli powoływać do Swego boku 
osobistości, nie-.wmieszane do zamachu, aby 
przekształcić swe otoczenie i z biegiem czasu 
wyzwolić się nieźmacznie z załeżności od pre- 
torjanów. | kiet os N 

Ten system Óczywiście, jak już z tele- 
gramów wiadomo; nie doprowadził do skutku. 
Król przez swe środki połowiczne osiągnął 
tylko tyle, że oburzył na siebie oba obozy 
i dziś nie może liczyć z zupełną pewnością 
ani na jeden, ani na drugi. Krółobójcy poszli 
tak daleko, że jak doniósł dzisiejszy telegram, 
nie pozwolili na to, żeby skrót brata swego 
księcia Arsena; mianował naczelnym wodzem 
armji. 

etA więc okres rządów, okres ła- 
godzenia przeciwieństw przez, ustępstwa dla 
obu kierunków, skończył się. Jeśli przesilenia 
nie załagodzi rekonstrukcja gabinetu, rozpo- 
cznie się walka. Do steru dojdą przeciwnicy 
królobójców, a wówczas król Piotr stanie w 
obliczu tego samego niebezpieczeństwa, któ- 
remu uległ poprzednik... À 


Z miejsc kąpielowych. 
Rabka w sierpniu. 

Do nielicznych w kraji naszym zdrojo- 
wisk, które rozumnie pojęły i przeprowadzają 
walkę konkurencyjną z zagranięznemi kąpie- 
lami, należy Rabka. 'Rokrocznie zakład tutejszy 
wzbogaca się nowemi postępowemi urządze- 
niami, a właściciet fegó, draden daje przy- 
kład budującej pod tym względem zapobie- 
gliwości. W szeregu licznych urządzeń, jakie 
w tym roku wprowadzono- w zdrojowisku, 
poczestne miejsce zajmuje wodociąg. U stóp 
Krzywonia wyszukano źródło, przekonawszy 
się, że jest zasilane wodą, płynącą w szu- 
trowisku kilka kilometrów długiem, a od 500 
do 1.800 metrów sżetókfem. Szutrówisko, po- 
kryte warstwami gliny i iłu, przedstawia do- 
skonałe warunki fiitrącyjne i zapewnia obfitą 
ilość dobrej wody. Żródło: ujęte w głęboki 
szyb murowany, z którego wadę prowadzą 
rury żelazne do 2 pomp, umieszczonych w 
domu turbinowym. Wydatność źródła wynosi 
około 150 litrów na minutę, W zakładzie roz- 
prowadzono « 1.900 metrów "rur +» żelaznych 
asfaltowanych, ustawiono 5 studzien ulicznych 
i 6 hydrantów do skrapiania ścieżek. Zbiornik 
wodociągowy sklepiony, wykonano z żelaza 
i betonu o pojemności 30 metrów sześcien- 
nych. Na wypadek pożaru gasić możnaby 
ogień szybko, bezpośrednio z hydrantów. — 
Naprzeciw łazienek urządzono wodotrysk, bi- 
jący na wysokość 30 m. Budowę i instalację 
wodociągu wykonał inżynier p. Horoszkie- 
wicz. ar 

Gwaru i ruchu w zakładzie sporo. Kon- 
certowały tu chóry akademickie z Krakowa i 
Lwowa, poćzem, jak zwykłe, bawiono się o0- 
choczo. Współczucie dla powodzian i tu od- 
biło się żywo; słwdenci na mandolinach ko- 
łatali o datkł dła nieszczęśliwych ; inżynier, p. 
Libert, ktory-skilka lat pracował na Jawie, 
urządził odewyf, malujący dokładnie życie i 
zwyczaje Jawajczyków, w czem dopomagały 
mu piękne obrdzy, rzucane na ekran ; wreszcie 
lekarz zakładowy, dr. Edmund Supiński zor- 
ganizewał komitet pań, które na dochód po- 
wodzian zebrały dotad około 300 koron. 

iNa ce! sprowadzenia do kraju zwłok Ju- 
ijesza Słowackiego, urządziła młodzież teatr 
arzatorski; liczne zabawy zresztą, ulubione 
baliki dziecięce i wielce ożywione stosunki 
towarzyskie umiłają pobyt kuracjuszom, któ- 
rych dotychczas było 1800 osób. 


KRONIKA. 


bie a 


~ Lwów 19 sierpnia. 
Stan powietrza; Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 16°R. Pochmurno. 
= Wiadomości osobiste. Radca magi- 
stratu Hobgarski pó długiej niemocy po- 
wrócił „do zdrowia p dziś objął urzędowanie. 
Z sady: miasta Lwowa. Posiedzenie rady 


miejskiej odbędzie się we ćżwartók; dnia 20°51." 


(po dłuższej przerwie) © godzinie 6 wieczorem, 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym posiedzenia ja- 
wnego znajduje się 83 spraw, tajnego 46. Mię- 
dzy temi sprawami są też następujące: Sprawa 
wysłania fizyka na hygieniczny kongres do 
Brukseli; sprawa drezdeftskiej wystawy urządzeń 
miejskich; sprawa dalszego kredytu na zaskle- 
pienie Pełtwi; sprawa wykupna kolei kon- 
nej; ustawowe unormowanie płac nauczyciel- 


skich we Lwowie; -utworzenie dwóch nowych 
szkółek froeblowskich: sprawa pomnika Kon- 
stytucji 3 maja; sprawa bazaru krakowskiego; 
sprawa zaciągniętych pożyczek z funduszu do- 
chodów niestałych; nowela do ustawy o opła- 
cie od psów; sprawa budowy pomnika Adama 
Mickiewicza; sprawa dorożkarzy i fiakrów; 
sprawa szkół fachowych i reorganizacja szkół. 
Nowy system urzędowania administra- 
cji politycznej, zaprowadzony być ma wkrótce 
w galicyjskich starostwach. Dla wystudjowania 
tego systemu, który jest już w użyciu w dol- 
no-austrjackiem starostwie w Hollabrun wyjedzie 
tam ze Lwowa jeden z radców namiestnictwa. 
Uczczenie 40-letniej służby. Urzędnicy 
oddziału techinjoz 
dziś urocZyStość 40-leiniej służby, rddcy budo- 
wnictwa p. Michała Tustanowskiego, który przez 
czas służby, zjednał sobie powszechną miłość 
i szacunek. W odpowiednio przystrojonem biu- 
rze oczekiwali urzędnicy oddziału technicznego 
jubilata, któremu starszy radca budownictwa p. 
Rudkowski w serdecznych wyrazach szczere 
złożył życzenia, wręczając mu upominek. Jubi- 
lat wzruszony podziękował serdecznie ze- 
branym. 
= Qsobliwe podanie. W tych dniach 
nadszedł do magistratu lwowskiego list zaadre- 
sowany jak następuje: „Wielemozny Pan Se- 
kretaż c. K. Magiestrat L. P. („letzte Post“) 
Lemberg in Galicyneń*. Niemniej oryginalną 
była treść listu; zaczynał się on słowy: „W i- 
mieniu Jego Cesarskiej Mości proszę o wyda- 
nie książki służbowej“, poczem następują daty 
potrzebne do uzasadnienia prośby. 
Szkarlatyna we Lwowie szerzy się w za- 
straszający sposób. Szpitalik dla dzieci im. św. 
Zofji jest przepełniony, a ciągle jeszcze przy- 
bywają chorzy. Sprawą tą zajmował się na dzi- 
siejszem posiedzeniu magistrat i na wniosek 
fizyka dra W. Legeżyńskiego, uchwalił otworzyć 
baraki epidemiczne na Janowskiem i oddać je 
pod kierownictwo dra Kielanowskiego, a nadto 
postanowiono odroczyć wpisy do 
szkół pospolitych i wydziałowych do 
14 września rb. 


Na powodzian w Galicji wyznaczył rząd 
2,900.000 kor. 

Kolej Lwów-Sambor. Z kierownictwa 
budowy otrzymujemy następujący komunikat: 
„Dnia 17 i 18 bm. organy generalnej inspekcji 
austrjąckich kolei żelaznych, przeprowadziły pró- 
bę wytrzymałości i obciążenia mostów na prze- 
strzeni kolejowej Lwów-Sambor, przyczem mo- 
sty znaleziono w jak najlepszym porządku. Re- 
zultat komisji jest pod każdym względem wy- 
śmienity*. 

Ułaskawienie. W miesiącu marcu prze- 
szłego roku, skazany został magister farmacji, 
p. Józef Witwicki, wyrokiem sądu karnego na 
dwa miesiące aresztu za to, że zamiast ulopku 
dziecięcego, dał dla 4-letniego synka, zmarłego 
niedawno lekarza, dra Pivla, przez omyłkę, 
ekstraktu opium, wskutek czego dziecię umarło. 
Obecnie, po uwzględnieniu okoliczności, jakie 
tej strasznej w skutkach omyłce towarzyszyły, 
cesarz w drodze łaski zmienił p. Witwickiemu 
ów areszt na 300 koron grzywny. 


= Teatr ruski. Lwowscy Rusini postano- 
wili, jak wiadomo, wybudować na gruntach, 
nabytych od rodziny Miączyńskich, gmach dia 
teatru ruskiego. Komitet budowy wniósł do 
sejmu i do rady m. Lwowa petycję o znaczną 
subwencję na budowę. Wydział krajowy i ma- 
gistrat przed merytorycznem  załatwieniem pro- 
śby, postawił warunki co do sfery wpływu 
kraju i miasta na ruską scenę we Lwowie, al- 
bowiem oba te ciała mają tu być fundatorami, 
należy się im więc odpowiedni głos w zarządzie 
przyszłego teatru. 

Zjazd drukarski w Tarnowie. W dniach 
15 i 16 bm. odbył się w Tarnowie zjazd za- 
chodnio galicyjskich drukarzy, przy udziale 30 
delegatów z miast Jasła, Wieliczka, Rzeszów, 
Podgórze, Tarnów, Żywiec, Krosno, Nowy Sącz, 
Bochnia, Wadowice i Nowy Targ. Uchwały na 
zjeżdzie powzięte, obejmują cały szereg postu- 
latów w kierunku polepszenia wewnętrznych sto- 
sunków w drukarniach, w sprawie cennika i or- 
ganu zawodowego. 


Z naszych zdrojowisk. Do 12 sierpnia 
przybyło do Krynicy w celach kuracyjnych 
2848 rodzin, osób 4282. Ogólna liczba osób, 
z doliczeniem i tych, którzy nie w celu kuracji 
przybyli, wyniosła po dzień 12 bm. 5487. 


O walnym zjeździe związku słowiańskich 
ochotniczych straży pożarnych, który obradował 
w Pradze przez sobotę i niedzielę, donoszą z 
Pragi: W sobotę otwarto wystawę pożarnictwa. 
Imieniem Polaków przemawiał na uroczystości 
ofwarcia dr. Cwiklicer, naczelnik ochotni- 
czej straży pożarnej w Dobromilu. Około godz. 
10 przed południem zgromadziły się oddziały 
strażackie w ratuszu Staromiejskim. Osobne 
grupy tworzyli goście francuscy i polscy. Zgro- 
madzonych powitał zastępca burmistrza, dr. 
Gros, poczem przemawiali naczelnicy straży 
ogniowych, pomiędzy nimi i dr. Cwiklicer. Po 
zwiedzeniu ratusza odbyło się walne zgromadze- 
nie przedstawicieli straży pożarnych, otwarte 
polską przemową przez dra Cwiklicera. Po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania o dzia- 
łalności związku słowiańskich ochotniczych stra- 
ży pożarnych, wygłoszonego po polsku przez 
notarjusza Antoniego Ba hra z Wieliczki, od- 
czytał p. Caillć, prezydent „Związku francu- 
skich straży ochotniczych* listę członków ho- 
norowych, zamianowanych przez ten związek. 
Na liście tej znajduje się pomiędzy innymi dr. 
Ćwiklicer. Uchwalono także wysłać telegram 
kondolencyjny do wdowy po zmarłym niedawno 
ks. Sapieże, prezesie związku polskich straży 
ochotniczych. O godzinie 2 po południu odby- 
ła się uczta. W niedzielę odbył się pochód 
strażacki. a następnie ćwiczenia strażackie. 


Prezesem krakowskiej izby lekarskiej 
w miejsce śp. dra Trzebicky'ego, wybrano do- 
tychczasowęgo wiceprezesa dr4 , Walczyńskiego 
4 wićeptezeseńń dt A! 'Kwaśrfickiego. *% t 

Z dziejów madziarskiego ucisku. Chor- 
wacki poseł Potocniak i dziennikarz Korob, 
oskarżeni przez Madziarów o dążności do roz- 
bicia węgierskiego królestwa, zostali wczoraj 
po czteromiesięcznem więzieniu śledczem wy- 
puszczeni na wolność. 

Pruskie marki w Galicji. Berliński so- 
cjalno-den:okratyczny Vorwärts donosi, że na 
zgromadzeniu niemieckich socjalistów w Drez- 
nie, postawiony zostanie między innemi wnio- 


sek na udzielenie subwencjj w kwocie 1000 
marek dla dziennika Avanfi w Rzymie i 1716 
marek dla dziennika Naprzód w Krakowie. 


Gratulujemy ! 
Szkodliwe zabarwienie makaronu. 
Makaron, bardzo rozpowszechniony w handlu 


i użyciu, bywa prawie zawsze żółtego koloru. 
Żółta barwa makaronu powinna zależeć wyłącznie 
od żółtek jaj. Niektórzy fabrykanci drukują na- 
wet na etykietach: „makaron przygotowany wy- 
łącznie na żółtkach*. Zarządzający laboratorjum 
miejskiem w Łodzi, dr. Stanisław Serkowski, 
zbadał makarony wszystkich krajowych fabryk 
i przekonał się, że ani jedna firma nie używa żółtek 
jaj, ale wszystkie farbują makaron  naftolowym 


© czem dr. S. przekonał “się za pomocą do” 
świadczeń na zwierzętach. Niedawno Winogra- 
dow w Jurjewie też karmił zwierzęta żółtymi 
makaronami, zafarbowanymi barwnikiem „naph- 
tolgello* i przekonał się, że ta farba nietylko 
nie jest obojętną dla organizmu, lecz „znacznie 
osłabia trawienie“. 

Leczenie krwią. Przy wszystkich peters- 
burskich szpitalach urządzone będą kursy le- 
czenia krwią. Krew, jako środek leczniczy, wy- 
dawana jest jedynie w rzeźni miejskiej; wobec 
zbytniej odległości rzeźni od środka miasta, 
leczenie krwią nie rozwijało się. Obecnie krew 
dostać można będzie we wszystkich szpitalach. 
Krew sprzedawana będzie w naczyniach zaopa- 
trzonych w pieczęć na dowód, że była zbadaną 
przez miejskich lekarzy i jest wytoczoną z zu- 
pełnie zdrowych zwierząt. 

Spadkobierca hetmana Doroszenki. 
Pisma rosyjskie powtarzają za gazetą Charkow. 
Listok dość fantastycznie brzmiącą wiadomość 
o 'miłjonowym spadku po hetmanie Doroszence. 
W Charkowie w dzielnicy podmiejskiej, żył so- 
bie skromnie ślusarz kolei kursko-charkowsko- 
azowskiej, niejaki Doroszenko. Pobierając w 22 
roku życia 40 rb. pensji miesięcznej, jako re- 
wident wagonów w punktach przeładunkowych 
st. Charków, czuł się Doroszenko zupełnie za- 
dowolonym ze swego losu. Tymczasem w tych 
dniach zgłosili się do jego ubogiego mieszkan- 
ka dwaj adwokaci miejscowi i oświadczyli mu, 
że jest on jedynym ze spadkobierców olbrzy- 
miej fortuny, pozostawionej w banku londyń- 
skim przez hetmana Doroszenkę. W swoim cza- 
sie hetman Doroszenko ulokował w pewnym 
banku londyńskim kilka miljonów rubli pod 
warunkiem, aby suma ta pozostała na procencie 
i wypłaconą była spadkobiercom po 150 latach. 
Termin ten upłynął obecnie i kapitał urósł do 
do 62 miljonów rubli. W trzeciej i czwartej li- 
nji po hetmanie Doroszence żyje obecnie sze- 
ściu spadkobierców, z których najbliższym jest 
wspomniany rewident wagonów. Wyjechał on 
zaraz z Charkowa do Achtyrki, do swego miej- 
sca rodzinnego, aby wydobyć dokumenty rodo- 
we, Stwierdzając jego pochodzenie rodowe od 
hetmana. Wiadomość o tym dziwnym kaprysie 
fortuny przyjął Doroszenko dość spokojnie, a 
ponieważ jest człowiekiem  przezornym, więc 
uznał za właściwe na razie... nie rzucać skro- 
mnej posadki rewidenta wagonów. 


Tunel pod cieśniną Gibraltarską. Inży- 
nier francuzki Jan Bertier opracował projekt 
tunelu pod cieśniną Gibraltarską dla połączenia 
Hiszpanji z Marokkiem. Koszta 41 kilometrów 
długiego, od zachodu Tarify w prostej linji do 
Tangeru projektowanego tunelu, z obustronne- 
mi rampami przed portalami, obrachowane są 
na 153 miljonów franków, a oprócz tego ma ko- 
sztować 148 miljonów fran. kolej. prowadzona 
przez miejscowość Fez ku wschodowi przez 
Marokko i tworzyć połączenie sieci dróg żela- 
znych hiszpańskich z algierską centralną koleją. 
Długość jej będzie wynosić 591 km. Głębokość 
morza na trasie tunelu wynosi tylko (!) 396 m., 
tak, że to przejście przez cieśninę, korzystniej- 
szem jest, niż inne mające 14 km. długości 
między Gibraltarem i Kap Cires. Spód morza 
ma być zwartą skałą bez szczelin, tak, że spód 
tunelu znajdować się będzie w głębokości 440 
m. pod zwierciadłem morza. Zjazdy do tunelu 
(rampy) otrzymają spadki 25 pre. Inżynier Ber- 
tier spodziewa się ukończyć roboty w przecią- 
gu siedmiu lat i bierze za podstawę swego 
obrachowania tunel przez górę Simplon, tj. 3 
miljony franków za 1 km. Jest to śmiały pro- 
jekt, równający się podobnemu sobie przez ka- 
nał La Manche, zdaje się jednak, że nie prędko, 
a może i nigdy do skutku nie przyjdzie. 

Uczony polski. Paryska  Encyclopćdie 
contemporaine w sprawozdaniu z niedawnego 
kongresu lekarskiego w Madrycie poświęca ob- 
szerny artykuł młodemu uczonemu polskiemu, 
doktorowi medycyny, Piotrowi Pręgowskiemu. 
Dr. Pręgowski, urodzony w Czerwińsku nad 
Wisłą, ukończył gimnazjum w Warszawie, po- 
czem wstąpił do uniwersytetu warszawskiego, 
skąd przeniósł się do Lwowa i tu skończył 
wydział lekarski. Po studjach we Lwowie, gdzie 
brał żywy udział w polemice, tyczącej się re- 
form szkolnych, dr. Pręgowski kształcił się da- 
lej w Heidelbergu. Ogłosił drukiem prace na- 
stępujące: „Metoda djalektyki w  filozofji*, 
„Wpływ uczuć na sądy*, „Przedstawienie są- 
dów*, „Nowe poszukiwania psychologiczne* 
„Symptom połączenia błony sercowej z potami*, 
„O przyczynach chorób i o zapobieżeniu na- 
brzmieniu płucnych tkanek komórkowych“, „O 
zakładach dla chorych umysłowych* i „Psychia- 
trja jako nauka kliniczna“. Na kongresie lekar- 
skim w Madrycie dr. P. złożył swoją pracę pt. 
„O chorobie, uważanej jako neurastenja perjo- 
dyczna*, które to dzieło streszczono dla ucze- 
stników zjazdu. Autor tłómaczy istotę neuraste- 
nji i jej przyczyny. 

Jubileusz miasta Chicago. W dniu 28 
września rozpoczną się w Chicago uroczystości 
celem uczczenia setnej rocznicy dnia, w którym 
Jan Kinzie, jako pierwszy biały kolonista osie- 
dlił się w miejscu, gdzie dziś wznosi się mia- 
sto, majace 2 miljony mieszkańców. Program 
obejmuje regaty i różne konkursy sportowe, w 
których: weżtną udzidł wszystkie kluby atletyczne 


'| f'uhiwersytóckte w Ameryce, przegląd wojska, 


fajerwerki, iluminacja, korowód nocny 600 sa- 
mochodów, przybranych lampionami itp. Clou 
uroczystości ma stanowić reprodukcja pożaru, 
który w r. 1871 zamienił całe miasto w gruzy. 
Wszystkie domy stojące w zniszczonej wówczas 
dzielnicy, zajaśnieją w ogniu bengalskim. Pre- 
zydent Roesevelt weźmie udział w tych uroczy- 
stościach. 

Przedmioty z mleka. Na wystawie gospo- 
darstwa mlecznego w Hamburgu, pewna firma 


przedstawiła cały szereg przedmiotów, jak grze- 
bienie, cygarniczki, rączki do nożów i widel- 
ców, obrączki, szachy i domina we wszelkich 
barwach możliwych. Przedmioty te zdają się 
być wykute z marmuru, a w rzeczywistości są 
ulane... z mleka zbieranego, pomieszanego z 
pewnemi substancjami, a razem daje ową dzi- 
wnie twardą i wyborną masę: „Galalith*, jak ją 
już nazwali Amerykanie. Ma tę ona wyższość nad 
celuloidem, że nie zapala się tak łatwo, że jest 
bez zapachu i że wreszcie może być trzymaną 
w wodzie całemi tygodniami, nie ulegając ża- 
dnym zmianom. w. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 


dyzekęii poczt obchodził z| żółtym zbarynikiem,*| szkodliwyne, dle -qiiroyha, i3 Data 18, "godzina 7 rana notują: „Christiansunq 
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Głęboka depresja barometryczna leży ponad 
Bałtykiem; minima drugorzędne rozciągają się 
ponad Anglją i krajami nad Adrjatykiem. Ma- 
ksimum utrzymuje się na południowym-zacho- 
dzie. W Austro-Węgrzech panuje pogoda zmien- 
na i rankami chłodna. Opady ustały. Progno- 
za: Zmiennie zachmurzono, ciepło. 

Z kraju. 

Złoczów. (Wiec ludowy). Parafjalny wiec 
ludowy odbył się w Białymkamieniu dnia 15 
bm. Urządziło go „Towarzystwo narodowe pol- 
skie“. Na wiec ten przybyło przeszło 600 wło- 
ścian polskich, zamieszkałych w parafji biało- 
kamienieckiej. 

Do włościan przemówił ks. Włodarczyk, 
zachęcając ich, żeby zawsze i wszędzie czuli 
się Polakami, kochali swą ziemię i język i 
żyli w harmonji i zgodzie. 

Naucz. Stępień ze Złoczowa wykazał 
niegodziwość potwarzy, rzuconej na króla Jana 
I na wiecu ruskim w maju br. w Złoczowie, 
jakoby ten pobożny krół kazał dwustu ruskim 
chłopom z Woroniak ściąć głowy na zamku 
złoczowskim. Włościanin St Kwiecień z U- 
szni opowiedział wrażenia z wycieczki wło- 
ścian polskich do Krakowa i zaklinał zgro- 
madzonych, aby nigdy nie zaparli się swojej 
polskiej narodowości.  Przemawiali jeszcze: 
naucz. Lewek ze Złoczowa, p. Dulęba ze 
Lwowa, włościanin Michalewski ze Skwa- 
rzyny. 

Zgromadzeni włościanie uchwalili szereg 
rezolucyj, mających za przedmiot przestrzegania 
mowy polskiej w rodzinie, pilne uczęszczanie 
do czytelń, zakładanie kaplic i Kółek rolniczych 
po wsiach parafji białokamienieckiej, a na za- 
kończenie ks. kanonik Piątkowski z Oleska, 
jako przewodniczący wiecu, zachęcał zgroma- 
dzonych, aby powzięte uchwały starali się 
w czyn wprowadzić. Podobne wiece parafjalne 
mają odbyć się niezadługo w Olesku, w Ole- 
jowie i w Złoczowie. 

Nowy Sącz. (Czy omyłka sądowa ?) W r. 
1897 zasądzony został w Nowym Sąezu 20-le- 
tni Piotr Gościński z Muszyny, za zbrodnię 
podpalenia na karę dożywotniego, ciężkiego 
więzienia. Zasądzenie to nastąpiło na podstawie 
zeznań ł3-letniego Jana Skwarczowskiego, któ- 
ry miał widzieć, jak Piotr Gościński ogień pod- 
kładał. Nie pomogły solenne zapewnienia Go- 
ścińskiego, że jest niewinny, nie pomogły ofia- 
rowane dowody na „alibi“; trybunał, na pod- 
stawie jednomyślnego werdyktu przysięgłych, 
zasądził Gościńskiego na dożywotnie ciężkie 
więzienie. Wyrok stał się prawomocnym. Odtąd 
od lat blisko 7 Piotr Gościński i jego stara 
matka, rok rocznie po kilka razy wnosili prośby 
o wznowienie sprawy, udawali się z prośbami 
do tronu — wszystko jednak nadaremnie. 

W roku bieżącym objął tę sprawę adwokat 
dr. Roman Sichrawa z Nowego Sączu i stara- 
nia jego względem rehabilitacji Piotra Gościń- 
skiego odniosły ten skutek, że sąd obwodowy 
w Nowym Sączu uchylił wyrok, zasądzający Pio- 
tra Gościńskiego, dopuścił wznowienie jego 
sprawy i ponowna rozprawa przed trybunałem 
sądu przysięgłych w Nowym Sączu wyznaczoną 
została na dni I, 2 i 3 września br. Rozprawy 
tej, do której wezwano kilkudziesięciu świad- 
ków, oczekuje z niecierpliwością Gościński, bę- 
dąc przekonanym, że zostanie nareszcie zreha- 
bilitowany i po 7 latach kaźni na wolność wy- 
puszczony. 

Gorlice. (Wiec powiatowy). Dnia 22 bm. 
odbędzie się w budynku rady powiatowej wiec 
powiatowy. Program wiecu jest następujący : 

Zebranie się uczestników w lokalach prze- 
glądowej wystawy; zwiedzanie wystawy; zgro- 
madzenie się uczestników w wielkiej sali rady 
powiatowej o godzinie wpół do 3 popołudniu; 
przywitanie; zagajenie i wybór prezydjum ; po- 
dział na sekcje; zebranie ogólne — odczytanie 
wniosków, dyskusja i zakończenie. Zgłoszono 
referaty: Dr. Szczaniecki: „Oszczędność i kre- 
dyt“; dr. Schoennet: „Wykształcenie fachowe 


w przemyśle“; dr. St. Bartoszewicz: „O prze- 
myśle naftowym“; J. Olszewski: „Organizacja 
obrony przemysłu krajowego“; E. Metzger: 


„Dźwignięcie przemysłu w obrębie powiatu 
gorlickiego* ; ks. prob. Markowicz: „O znacze- 
niu Kółek rolniczych i kas Raiffeisenowskich* ; 
prof. Froń: „O podniesieniu ogrodnictwa wło- 
ściańskiego* ; dr. Spanier: „O komasacji grun- 
tów“; „O znaczeniu maszyn w rolnictwie“; Z. 
Konopka: „Pogląd ogólny na gospodarstwo 
lasowe w powiecie gorlickim“; J. Mayer: „O 
sposobach przeciwdziałania analfabetyzmowi*: 

Buczacz. (Przemarsze wojska). Przez dwa 
dni tj. 17 i 18 bm. bawił w naszem mieście 41 
pp. i 29 bataljon strzelców z Czerniowiec. 
W dzień urodzin cesarskich odbyła się dla 
wojska msza polowa, na której byli obecni 
także reprezentanci władz w gałowych mun- 
RAP P J ngh 

. (Nagła Śmierć). Pewien. plut i A 
*zmiar rapie jedi lokaTów aana ZE? i 
ki władze wojskowe odstawiły do kostnicy, 
gdzie odbyła się obdukcja. Śmierć nastąpiła 
skutkiem paraliżu serca. 

(Festyn „Sokoła”). Dnia 16 w niedzielę 
odbył się festyn w Monasterzyskach urządzony 
przez tut. „Sokoła”. Około 80 druhów przybyło 
ze Stanisławowa i z Buczacza, którzy pod kie- 
rownictwem naczelnika „Sokoła“ buczackiego, 
wzięli udział w ćwiczeniach zlotowych wolnych 
i lancami. Pomimo deszczu, Ćwiczenia wypadły 


dobrze. Po skończonych popisach odbyły się 
tańce, które trwały aż do samego odejścia po- 
ciągów. Sokolstwo zamiejscowe przyjmowane 
gorąco i serdecznie w Monasterzyskach przez 
tamtejszy „Sokół“. wywiozło miłe wspomnienia 
z odbytego festynu. 

Podwołoczyska. (Festyn sokoli) W nie- 


dzielę, dnia 16 bm., odbył się tu na dochód 
budowy własnej sokolni, festyn, połączony 
z ćwiczeniami pozlotowemi, na który przybyła 


cała tutejsza i okoliczna publiczność. Celem 
uświetnienia zabawy, zjechali łicznie druhowie 
okolicznych gniazd w strojach sokolich, a to: 
z Tarnopola, Zbaraża, Skałatu i Złoczowa. 
Wdzięczność należy się paniom, które z zapar- 


„ciem ;się.zwzięły: żywy . udział, w, urządzeniu , bu- 


fetu, a także-j. przybyłym druhom. „Deszcz: ułe= 
wny, który spadł niespodzianie, przerwał dalszą 
w bardzo bogaty program obfitą zabawę. W po- 
łudnie podejmowało towarzystwo skromną ucztą 
przybyłych gości, w miejskiej strażnicy. 

Lanckorona. (Morderstwo). Onegdaj nad 
ranem znaleziono w tutejszym lesie zwłoki po- 
wieszonego 17 letniego parobka. Po odcięciu 
zwłok przy asystencji miejscowego lekarza i żan- 
darmerji okazały się głębokie rany na głowie i 
sińce na całem ciele. Zachodzą silne poszlaki, 
że spełniono mord, a sprawcy celem upozoro= 
wania go powiesili następnie zwłoki na drze- 
wie. Przemawia za tem i ten szczegół, że zabity 
miał rzekomo pobić poprzedniego dnia parobka 
z tej samej miejscowości, który bezpośrednio 
potem odgrażał się zemstą. Sekcja zwłok i kro- 
ki zarządzone przez komisję śledczą wykryją 
zapewne bliższe szczegóły tajemniczej dotąd 
sprawy. 

Wojnicz. (Ucieczka więźniów). Dnia 15 
bm. w nocy wyłamało się 2 złoczyńców z are- 
sztów tutejszego sądu. Przepiłowali kratę w oknie 
a powstałym otworem spuścili się na dół po 
murze. Pozostawili w kaźni kartkę z pismem, 
w którem przepraszali sąd za dokonaną przez 
nich w ten sposób przykrość. Urządzili sobie 
natychmiast łowy nocne. Splądrowali kilka do- 
mów w rynku i głównej ulicy, wchodząc przez 
okna i sprytnie je otwierając, na szczęście nie 
udało im się niczem więcej wartościowem obło- 
wić. Rzecz dziwna, że nie spostrzegła tego po- 
chodu straż bezpieczeństwa gminna. Uciekinie- 
rzy odsiadywali tu karę kilkutygodniowego are- 
sztu i uciekli widocznie przed odszupasowa- 
niem do miejsc przynależności, gdzie ich pe- 
wnie czekała kara za dawne sprawki. 

Hłuboczek. (Zbrodnia otrucia). Žandar- 
merja aresztowała tu i odstawiła do sądu 
w Tarnopolu niejakiego Teodora Twardziewi- 
cza, kowala z Płotyczy, oskarżonego o usiłowa- 
ne otrucie swej żony. 

Tuchów. (Pożar). Przed kilku dniami 
wskutek uderzenia piorunu, spaliły się w Bu- 
rzynie, własności p. R. Chrząstowskiego, gumna 
wraz z całą krescencją tegoroczną. Ze względu, 
że tak gumna jak i krescencja były ubezpieczo-= 
ne — powstała szkoda nie jest wielką. W gu- 
mnach było 113 wozów koniczu, a około 600 
kóp zboża. 

* Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Ś. p. 
Marjana Godziemba Wysockiego, porucznika 10 p. 
artylerji, zmarłego w Budapeszcie dnia ł0 sierpnia 
b. r. odbędzie się w kościele OQ. Bernardynów dnia 
22 sierpnia b. r. o godzinie 11 rano. 

* Stypendjum maturzystów z roku 1882. Dla 
utrwalenia pamięci dwudziestej rocznicy złożenia 
egzaminu dojrzałości, złożyli uczestnicy zjazdu kole- 
żeńskiego z roku 1882 kwotę 1000 kor. i zobowiązali 
się składać taką samą kwotę przez trzy następne lata, 
przeznaczając ją na jedno lub dwa stypendja dla wy- 
jątkowo zdolnych, a ubogich maturzystów, którzy po- 
stanowili poświęcić się po ukończeniu studjów uni- 
wersyteckich samoistnej produkcyjnej pracy w kraju 
na polu przemysłu, rolnictwa, handlu lub techniki z 
wykluczeniem zawodu ściśle urzędniczego i przy na- 
daniu stypendjum do tego pisemnie się zobowiążą. 
W roku 1902 udzielono z dwóch w ten sposób utwo- 
rzonych stypendjów jedno p. Mieczysławowi Kryń- 
sklemu, słuchaczowi polit. lwowskiej. Pozostaje do 
udzielenia drugie stypendjum na lat cztery o rocznych 
400 kor. i celem przyznania tegoż stypendjum upra- 
szam wszystkich, którzyby pragnęli się ubiegać o nie, 
aby na moje ręce wnosili podania zaopatrzone w 
świadectwa szkolne, urodzenia i ubóstwa, niemniej 
krótką autobiografję z podaniem zamiarów na przy- 
szłość, a to najpóźniej do dnia 10 września b.r. 
Zarazem zawiadamiam kompetentów, którzy wnieśli 
podania w roku ubiegłym o nadanie rzeczonego sty- 
pendjum, że mogą załączniki swych podań u podpi- 
sanego w czasie od 15 do 30 września b. r. podjąć. 
Imieniem komitetu kołegów: Dr. Karol Czerny, 
ao krajowy we Lwowie, plac Bernardyński 1. 10, 

. piętro. A 

Redakcje innych pism, upraszam o łaska powtó- 
rzenie tego ogłoszenia. 

Czerny. 

Składki na cele użyteczności publicznej lnb 
naroodwej. 

* Dla powodzian, złożyli w dalszym ciągn: 
pp. Stępieniowie z Czimeliz (w Czechach) 3 kor. 

Zmarli : 

Karol Kun z, profesor szkoły realnej w Krako- 
wie, zmarł w Piwnicznej. Pogrzeb odbył się w Tar- 
nowie, gdzie zmarły został pochowanym w grobach 
rodzinnych. 

Dr. Stanisław Borowski, lekarz, zmarł w Czer- 
nej, przeżywszy lat 34, 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w środę „Narzeczona na loterji*, 
operetka w 3 aktach Andrzeja Messager'a. 

Jutro we czwartek „Narzeczona na lo- 
terji*, operetka. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę „Bandyci“, operetka w 3 
aktach Offenbacha. 

W niedzielę „Narzeczona na loterji“, 


operetka. 
W 


poniedziałek przedstawienia nie 
będzie. y 

Repertoar letniego teatru ludowego. 
We czwartek, 20 bm., „Chory z urojenia“, ko- 
medja w 3 aktach Moliera. 


W sobotę, 22 bm, po raz pierwszy „Po- 


„dróż :po „Warsząwie", wpdewil, w 7 „obęazach. 


Schobérą. „6 nipeni on  sAdb «mh 

i w niedzielę, 3% bm., popołudniu o godzi- 
nie 4 „Chory z urojenia“, komedja. — Wie- 
czorem 0 godzinie 7*/ę „Balladyna“, tragedja 
w 5 aktach J. Słowackiego. 

Teatr ludowy, po występach pani Zima- 
jerowej, wystawił wczoraj „Balladynę* Słowa- 
ckiego, która powtórzoną zostanie w niedzielę, 
— We czwartek daną będzie doskonała kome- 
dja Moliera „Chory z urojenia“, a w sobotę 
wesoły wodewil pt. „Podróż po Warszawie“. 

W przygotowaniu „Wilhelm Tell“ Szyllera. 


jierzciem 
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EB Szanowni Państwo, że kupując lub zamieniając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych tutejszych antykware 
niach. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomiazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę. Wszystkie inn- 
przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szan. Publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rok- 


roczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. 
Z wysokiem poważaniem Stanisław Köhler, księgarz i kat. antykwarz, Lwów, Batorego 28. 
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Sprawy cukrowe. 


Jak z telegramów naszych wiadomo, po 
zniesieniu przez rząd na mocy §. 14 ustawy 
o indywidualnym kontyngencie cukru, w któ- 
rej Koło polskie wywalczyło dla fabryk Tow. 
przeworskiego 135.000 centnarów metrycznych 
kontyngentu rafinady, austrjackie rafinerje cu- 
kru zawiązały z pominięciem rafinerji prze- 
worskiej i kilku innych jeszcze, na razie na 
rok jeden, kartel cukrowy, celem utrzymania 
cen cukru na wyższym poziomie, oraz zwal- 
czania fabryk, nie należących do kartelu. Tym 
razem nie wahał się kartel publicznie ogłosić 
w pismach wiedeńskich, że postanowił roz- 
począć bezwzględną: walkę, 'szczególnie z* tou 
warzystWent przewoiskiem, ćelem  zgnębienia 
go i zmusżenia do kapitulacji za to, że towa- 
rzystwo to domagało się od kartelu takiego 
kontyngentu, jakie mu przyznała ustawa z 31 
stycznia rb. Kontyngent ten, wynoszący nie- 
spełna połowę galicyjskiej konsumcji cukru, 
przedstawiają pisma wiedeńskie jako niesły- 
chanie wygórowany i krzywdzący produkcję 
„austrjacką",, do której, jak wiadomo, pro- 
dukcja galicyjska tylko o tyle należy, o ile 
chodzi o płacenie podatków. 


Środkiem zgnębienia naszej produkcji 
będzie wyjątkowe zniżenie ceny cukru z fa- 
bryk kartelowych, przeznaczonego do kon- 
sumcji w Galicji. Wprawdzie kartel będzie 
przez to narażony na chwilowe znaczne stra- 
ty wskutek sprzedawania cukru w Galicji ni- 
żej własnych kosztów, ale pisma kartelowe 
pocieszają się nadzieją, że konsument gali- 
cyjski złakomi się na niskie ceny ich cukru, 
nie będzie kupował cukru przeworskiego, a 
tem samem podkopanym będzie byt cukro- 
wnictwa krajowego. 


Walkę rozpoczął kartel znacznem obni- 
żeniem ceny cukru kryształowego dla fabryk 
kandytów o 15!⁄ koron na cetnarze metry- 
cznym (z 78%, k. na 63 k.). Powstaje więc 
jawna walka konkurencyjna, idąca wprost na 
zniszczenie naszej produkcji cukrowej. Wiel- 
cy rafinerzy austrjaccy, wzbogaceni na da- 
wnych cenach kartelowych i państwowych 
premiach cukrowych, gotowi są ryzykować 
miljony w Galicji, byle pozbyć się groźnego 
konkurenta miejscowego i przywrócić w kraju 
swój dawny, faktyczny monopol. 

Sprawę tę w artykule pt. „Kartel naro- 
dowy przeciw kartelowi spekulantów* omawia 
w Słowie Polskierm prof. dr. Stanisław Głą- 
biński i podnosi, iż za powyższe szczere 
wynurzenia kartelu w pismach wiedeńskich, 
możemy być kartelowi tylko wdzięczni. Niema 
tam bowiem już mowy o naszem niedołęstwie, 
o naszej niezdolności konkurencyjnej; przeci- 
wnie mieści się w nich uznanie żywotnej siły 
naszego przemysłu cukrowego, skoro kartel 
zamierza użyć przeciw niemu nadzwyczajnych 
środków. 


Przeciw tej presji powinniśmy się bronić, 
a dr. Głąbiński sądzi, że w walce tej po- 
winniśmy zwyciężyć, a da Bóg zwyciężymy, 
jeśli wszystkie powołane czynniki spełnią 
swój obowiązek. Czynnikami tymi zaś, zda- 
niem dra Głąbińskiego, są w pierwszym rzę- 
dzie: Towarzystwo przeworskie, Koło polskie 
i całe nasze społeczeństwo. 

, Towarzystwo przeworskie musi utrzymy- 
wać się stale na wysokości zadania i czuwać 
nad tem, aby w normalnych warunkach tj. 
przy uczciwem współzawodnictwie, zdobyło 
przewagę konkurencyjną nad cukrem niekra- 
jowym. 

Koło polskie powinno naszemu cukro- 
wnictwu zapewnić odpowiednie zniżki taryf 
kolejowych dla buraków, węgla, oraz dla cu- 
ru w lokalnym ruchu krajowym, niemniej nie 
dopuścić do dalszego utrzymania refakcyj i 
innych ulg taryfowych, z jakich korzysta do- 
Wóz cukru niekrajowego do Galicji. Jeżeli zaś 
rozpocznie się zapowiedziana walka przeciw 
naszemu cukrownictwu za pomocą nadzwy- 
czajnych zniżek ceny cukru poniżej własnych 
kosztów, wówczas słusznem będzie żądanie, 
aby także rząd użył nadzwyczajnych środ- 
ków taryfowych przeciw takiej rozbójniczej 
akcji, a to na tej samej podstawie, na jakiej 
domagamy się ograniczeń ustawowych dla 
p Piriczych karteli i dła nieuczciwej speku- 
acji. 

Artykuł swój kończy dr. Głąbiński temi 
słowy : 

„Trzecim czynnikiem, oraz najwyższą in- 
stancją w sprawie cukrowej, potężniejszą niż 
wszelkie kartele i rządy, jest samo społe- 
Czeństwo, na którego skórze odbijają się 
wszelkie owe spekulacje. Społeczeństwo silne, 
Zorganizowane, mogłoby założyć stanowcze 
„veto“ przeciw takim machinacjom, zrzekłoby 
się z góry podstępnej jałmużny, ofiarowanej 


BO 
Aleksander Wybranowski. 


— uć m - 


Zawsze to samo. 


(Ciąg dalszy). 


_ Także w tym samym r. 1788 upomina 
się pan Paprocki za gromadami swemi, iż są 
w nich gospodarze bardzo męczeni przez 
urząd cyrkularny w Myślenicach przymuso- 
wem odrabianiem dni ciągłych przy budowie 
gościńca „cesarskiego“, o dwie mile od Kos- 
Sowy budującego się. Ponieważ nie mają 
„Ciągłego* inwentarza, więc muszą go od 
drugich najmować, gdyż i pańszczyznę, jako 
zagrodnicy, tylko pieszo odrabiają. 

Przykład takiej troskliwości wskazuje wy- 
mownie na przyjacielski stosunek, jaki istniał 
między dworami a gromadą w dobie czasu 
mojego dziada. 


Dwór wymagał wszystkiego, co mu się 


należało, lecz dbał po ojcowsku ọ dobra, 


swoich poddanych. Szczególnie przy zapro- 
wadzeniu nowych praw i rozporządzeń, przy 
ciągle powtarzających się liwerunkach, na 
tóre od początku wojen francuskich rząd 
dawał tylko swoje obligacje, jakich Kossowa 
miała wiele z różnych lat i na różne kwoty, 
ta opieka występuje niejednokrotnie w obro- 
nie ludu. 

, Nawet przy wykupnie od poddaństwa, 
dziedzic nie stawał na przeszkodzie chłopu, 
ale chętnie zezwalał na wykupno, a raczej 


mu przez monopolistów w formie niskiej ceny 
cukru na czas wojny cukrowej. Takiego sil- 
nego społeczeństwa niestety nie mamy, ale 
obowiązkiem naszym jest stopniowo je stwo- 
rzyć i wychować do samodzielności ekono- 
micznej. 

Początek zrobić powinni nasi kupcy i 
nasze związki ekonomiczne, pierwsi przez u- 
trzymywanie cukru przeworskiego w swoich 
składach i zalecanie go kupującym, drugie 
przez żywe propagowanie myśli kupowania 
cukru krajowego i innych wyrobów krajo- 
wych wśród społeczeństwa. Od naszych 
ziomków nie możemy żądać w dzisiejszych 
stosunkach ekonomicznych, aby. towar własny 
„przepłacali* fub lichy towar krajówy, naby- 
wali, ale mamy prawo wymagać, aby nie 
przyjmowali jałmużny od obcych w postaci 
chwilowo niskiej ceny cukru, będącej jawną 
misą soczewicy za podkopywanie naszej przy- 
szłości ekonomicznej. 

Stwórzmy więc karteł narodowy 
przeciw kartelom obcych spekulantów, a stwo- 
rzymy trwałą podwalinę pod budowę nasze- 
go bytu narodowego. Gdy w komisji cukro- 
wej parlamentu austrjackiego wyraziłem raz 
nadzieję, że idea sprawiedliwości ekonomi- 
czej dla Galicji ostatecznie zwycięży, odpo- 
wiedział mi jeden z posłów niemieckich, że 
w polityce tylko słła zwycięża. Okażmy więc 
także my naszą siłę, tężyznę narodową, a 
zdobędziemy tem trwały sukces nietylko ma- 
terjalny, ale co ważniejsza, także moralny“. 


Tortury więźniów w Żywcu. 


Przed trybunałem wyrokującym w Żywcu, 
toczył się proces przeciw b. inspektorowi 
tamtejszej policji Andrzejowi Hylińskiemu i 
kilku policjantom, oskarżonym o torturowanie 
więźniów w aresztach miejskich w Żywcu. 
Rozprawa wykazała straszne rzeczy. Tak 
współoskarżeni, jak i świadkowie obciążały 
mocno głównego oskarżonego Hylińskiego. 


Oskarzony Kucharski zeznał, że Hyliński 
znęcał się nad więźniami, bił ich, a często 
wszystkich wypraszał z pokoju inspekcyjnego, 
aby być bez Świadków. Zmuszał więźniów 
do jedzenia śledzi, a potem nie dawał im 
wody. 

Oskarzony, trębacz straży pożarnej Nie- 
wiadomski zeznał, że pewnemu aresztantowi 
Hyliński przypiekał podeszwy świecą. 

wiadek Manetz opowiadał, że Hyliński 
aresztował go, jako podejrzanego o kradzież. 
Zostawszy ze świadkiem sam (policjanta ode- 
słał) bił go po twarzy i przypiekał słomą po- 
deszwy. 

Świadek Szczepan Stokłosa zeznaje, 
że aresztował go Kucharski za rzekomą kra- 
dzież dzbanka i indyka. Wyłożyli go na ław- 
kę i bili obaj z Hylińskim bykowcem, potem 
go skuli i oprowadzali po mieście, aby wska- 
zał, gdzie podział skradzione przedmioty. 
Z powodu bolu przyznał się do czynu, cho- 
ciaź go nie popełnił. Podał jednego z żydów, 
jako odbiorcę, którego aresztowano i również 
katowano. Świadka wieszano na koźle za 
pomocą kija, przeciągniętego pomiędzy ko- 
lana i związane ręce i trzymano w tej pozy- 
cji może z pół godziny. 

Świadek  jakób Figwer zeznawał, iż 
jako podejrzanego o kradzież, skuto go z tyłu 
za ręce, ułożono na ławce, a Hyliński bił go 
bykowcem po gołych podeszwach. 

Inni świadkowie opowiadali również nie- 
słychane rzeczy o znęcaniu się Hylińskiego 
i jego policjantów, którzy  naśladowali 
w tem swego Szefa. 

Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał 
wydał wyrok skazujący Andrzeja Hylińskiego 
na 7 miesięcy ciężkiego więzienia, Kuchar- 
skiego na 6 tygodni, Niewiadomskiego i Aug. 
Plucińskiego na 14 dni ciężkiego więzienia. 
Hylińskiego wypuszczono chwiłowo na wol- 
ność za kaucją 500 koron. 


Powstanie w Macedoniji. 
(Telegr. Dziennika Polskiego). 

Sofja. (Tel. wł.) Wczoraj powołano 
dziesięć klas rezerwistów z dywizji filipopol- 
skiej i śliwnickiej, rzekomo na trzytygodnio- 
we ćwiczenia. Dzienniki tutejsze prą ciągle 
rząd do wojny. Wieczorna Poczta pisze: 
„Skoro tylko otrzymamy wiadomości o rzezi 
w Macedonji, musimy się zmobilizować. Eu- 
ropa może żądać, abyśmy umarli, ale nie 
może domagać się, abyśmy popełnili samo- 
bójstwo*. A 

Białogród. (Tel. wł.) W niedzielę od- 
bôdzie się tu wielkie zgromadzenie ludowe 
w sprawie Macedończyków. Ma być uchwa- 


zakupienie gruntu na własność, zwłaszcza ta- 


kiego, który przedtem już był w posiadaniu 
nabywcy. 

Taki dokument z owego czasu mam pod 
ręką. W r. 1795 sprzedaje pan Paprocki Za- 


( grodę „Krzyrztofowiczowską* zwaną, nad sa- 


mym brzegiem wiślanym w Dembinie i grunt 
zwany Wykopisko, razem 7 morgów 710 są- 
żni, za sumę 1.400 złp. i rocznego czynszu 
32 złp. mającego się spłacać z tych gruntów 
na św. Marcin, gospodarzowi Chrząstowskie- 
mu. W kontrakcie napisano, że się grunt 
sprzedaje „Uczciwemu Janowi N. synowi śp. 
Tomasza". 

Podobnie jak szlachta zwana „Skarta- 
bellati“. otrzymawszy przywilej szlachectwa 
z kancelarji królewskiej, musiała do roku na- 
być ziemię, ażeby mieć wszystkie przywileje 
tego klejnotu, tak i chłop musiał się również 
starać o nabycie ziemi na własność, ażeby 
mógł przez nią stać się wolnym czło- 
wiekiem. 


© Jakże więc nie tnieliśmy kochać, tak sil-. 


nie tej „świętej ziemi“, jak ją nazywano, kiedy 
ona nietylko nas żywiła, ale i dawała tak 
ważne prerogatywy! 

Wspomniawszy o dawnych drogach i 
pierwszych „cesarskich* gościńcach, wspo- 
mnieć potrzeba o tych różnego kształtu 1 
nazwy kolaskach, jakie się tymi szlakami za 
dziadów naszych przesuwały, a mnie z opo- 
wiadania i z tego, że jeszcze jako dziecko 
w starych wozowniach je widziałem — zo- 
stały w pamięci. 


loną rezolucja wzywająca Serbów, aby nieśli 
pomoc powstańcom. 

Sebastopol. (Tel. wł.) W poniedzia- 
łek eskadra rosyjska floty czarnomorskiej, 
złożona z czterech pancerników : „Katarzyna*, 
„Trzej królowie“, „Rościsław* i „Dwunastu 
Apostołów“, pod dowództwem kontradmirała 
Kriigera, odpłynęła na wody tureckie. 

Sofja. Rząd bułgarski zawarł z pewną 
firmą bułgarską kontrakt o dostawę 15 miljo- 
nów sztuk nabojów. 


DEPESZE 


telegraficzne t telefoniczne, 


Przesilenie gabinetowe na Węgrzech. 

Wiedeń. Odjazd cesarza do Budapesztu 

nastąpi dziś o godz. pół do 4 popołudniu. 
Rocznica urodzin cesarskich. 

Stambuł. Wczoraj przedpołudniem od- 
było się w tutejszym kościele ambasadorskim 
uroczyste Te Deum z okazji urodzin cesarza 
Franciszka Józefa. Na nabożeństwie był am- 
basador austro-węgięrski Calice, z personalem 
ambasady i konsułatu, oraz tutejsza kolonja 


austro-węgierska. Po nabożeństwie przyjmo-. 


wał Calice w pałacu ambasady gratulacje dla 
monarchy. Sułtan, wielki wezyr i ministrowie 
złożyli gratulacje za pośrednictmem osobnych 
delegatów. 

Długi Turcji. 

Stambuł. W sprawie unifikacji długów 
państwowych Turcji, przyszło do zupełnej 
ugody, która będzie jutro przedmiotem obrad 
rady ministrów. 


Londyn. Dnia 5 września zbierze się 
cały gabinet na narady nad systemem finan- 
sowym w państwie. 


Kronika z ostatniej chwili. 
Aresztowanie szpiegów. Bozen. (Tel. 
wł.) W Moenie aresztowano dwóch Włochów, 
podejrzanych o szpiegostwo i odstawiono ich 
do sądu obwodowego w Tryjencie. Znaleziono 
przy nich szkice ołówkowe okazały się rysun- 
kami granicznych twierdz austrjackich. Jeden 
z aresztowanych jest profesorem z Wenecji, 
drugi urzędnikiem pocztowym z Florencji. 
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Rozmaitości. 

Hakatyści skarżą się. Miasto Katowice, 
na Śląsku górnym, gniazdo hakatystów, zaczy- 
na odczuwać, iż ich handel po większej czę- 
ści zależny jest od Polaków tak Śląska górnego, 
jak Królestwa Polskiego. Żydowski wolnomyślny 
Oberschl. Tageblatt pisze, że w ostatnich pięciu 
kwartałach nie mała liczba sklepów zbankruto- 
wała. Czytamy w tej korespondencji dalej: 
„Niestety, nie ulega wątpliwości, że polityczne 
podszczuwanie, agitacja zaciekłych i zagorza- 
łych ludzi, tak z lewej, jak z prawej strony, 
przyczyniła się do podkopania niejednego han- 
dlu. Trzeba wielkiego i rzetelnego wysiłku, aby 
ludność znów spokojnie pomiędzy sobą żyła, 
a wtedy handel kupców (niemieckich) pójdzie 
znów w górę. Najwięcej skarżą się kupcy na 
to, że Królestwo Polskie nadzwyczaj mało 
kupuje“. 

Kradzieże kolejowe. W Czasie czytamy: 
Dzięki gorliwej pracy sędziego dra Marowskie- 
go, śledztwo w sprawie kradzieży kolejowych, 
zbliża się ku końcowi, tak, że sprawa ta wej- 
dzie na porządek listopadowej kadencji sędziów 
przysięgłych. Mimo, że jest kilku oskarżonych, 
sprawa nie ma wcale tak olbrzymich rozmia- 
rów, jak to niektóre pisma przedstawiały. Suma 
kradzieży nie wynosi ani miljonów, a nawet 
kroci;, chociaż rozprawa potrwa kilka dni, 
liczba Świadków ograniczy się do kilkudzie- 
sięciu, a nie 240 i to zagranicznych, jak to 
podawał jakiś mylnie poinformowany korespon- 
dent pism wiedeńskich. 

Tajemnicza rewizja. Do gmachu „So- 
koła* chorwackiego w Splicie (w Dalmacji) 
wkradły się nieznane jakieś osobniki onegdaj- 
szej nocy. Tajemniczy goście nie zabrali nic ze 
sobą, dobyli się tylko do szafy z księgami to- 
warzystwa i przeprowadzili gruntowne śledztwo 
w treści ksiąg. Nie zniszczono jednak żadnej 
kartki. Wszyscy domyślają się, że rewizja ta 
była umówiona i z góry obmyślona. Tej samej 
nocy odbyła się rewizja urzędowa w pewnej 
kawiarni, gdzie mają swe zgromadzenie socja- 
liści i w odlewarni żelaza. Pogłoski mówią, że 
to było dziełem tych, co głoszą, że „Sokół“ 
zamawia bomby w odlewarni. Najciekawszą rze- 
czą, że władze nie prowadzą wcale śledztwa w 
tej sprawie i policja bynajmniej nie poszukuje 
winowajcy. 

Polskie wspomnienia w Bawarji. W 


bawarskiem Landshut, liczącem 20.000 mie- 


Były to różnego kształtu powozy, karety, 
kolaski, które za mego dzieciństwa, już bez 
użytku w wozowni stały. Niektóre jednak 
były używane. Powozik zwany „bombka* dła 
swego kształtu okrągłego, był niewielki i 
półkryty; tym zawsze ojciec jeździł. Karjolka 
niekryta, mająca tylko z tyłu resory i dwa 
skrzydła po bokach u siedzenia, była również 
do wyjazdu jeszcze używana. Dla lokaja za 
powozem była deska do osi przytwierdzona, 
na której stał zwykle, gdyż przy złych dro- 
gach musiał często zeskakiwać dla przytrzy- 
mania powozu. 

Później dopiero przy nowych powozach 
te stopnie czy ławki przymocowywano do 
wiszących na pasach resorów, więc nie trzę- 
sło już tak biedaków. 

Na lokajów dobierano ludzi silnych, zrę- 
cznych i roztropnych. Był on potrzebny w 
drodze nietylko dla parady, dawniej przestrze- 
ganej, lecz także i dla złej drogi. Ciężkie po- 
wozy, ząprzężone. cztęrema końmi, wymagały 


„jego pomocy, zręcznego trzymania powozu, 


kiedy ten się kołysał, przechylał z boku na 
bok, grożąc co chwila przewrotem. Często 
też lokaj więcej szedł piechotą, trzymając 
powóz, aniżeli jechał. W kościele, niosąc 
książki, stał przy ławce państwa, a przy 
obiedzie za krzesłem pana. Ten zwyczaj zo- 
stał mi w pamięci z lat moich dziecięcych, 
bo jak nie było już węgrzynków i pajuków 
i nie utrzymywano (jak w Krakowskiem) ko- 
zaków, więc tylko lokaje w liberji stali za 
krzesłem przy każdym obiedzie tak w domu, 


szkańców, z okazji wystawy został urządzony 
pochód historyczny, przedstawiający, jak powia- 
da przysłany program, wjazd do Łandshut 
ks. jerzego Bogatego ze swoją narzeczoną ks. 
Jadwigą, córką króla polskiego Kazimierza IV. 
w r. 1475. Wjazd ów do miasta Łandshut od- 
był się z ogromnym przepychem dnia 14 listo- 
pa 1475 r, poczem tego samego dnia nastąpiły 
zaś ubiny. W programie pochodu historycznego, 
urządzonego obecnie na pamiątkę owego dnia, 
czytamy, że osobną grupę stanowił czterokonny 
powóz, wiozący ks. Jadwigę i jej narzeczonego, 
tudzież wozy z garderobą jej. 


" Dział ekonomiczny. |: 


Wiedeń 19 sierpnia. 

(fr.) Niemiecka 3-procentowa renta pań- 
stwowa spada od pewnego czasu nieustan- 
nie. W kwietniu rb. wypuścił rząd berliński, 
jak wiadomo, ostatnią partję tej renty w su- 
mie 300 miljonów marek, a kurs jej sub- 
skrypcyjny oznaczono na 92 za 100. Dzien- 
niki niemieckie z tryumtem głosiły wtedy, że 
suma ta pokrytą została kilkanaście razy i 
przedstawiały to, jako tryumf kredytu cesar- 
stwa niemieckiego. Tymczasem renta ta nie- 
tylko nie może się utrzymać przy owym kur- 
sie, po którym ją w kwietniu ofiarowano 
publiczności, ale nawet przy kursie o 2%, 
niższym i wczoraj spadł jej kurs na 89*/,, — 
Wobec tego wyłania się w Berlinie projekt, 
aby rząd niemiecki wdrożył jakąś akcję ra- 
tunkową celem podtrzymywania kursu tej 
renty i przez swych agentów zakupywał ją 
na targu. Wiadomość, że rosyjska flota czar- 
nomorska otrzymała rozkaz odpłynięcia na wo- 
dy tureckie, nie wywołała na targach pienię- 
żnych żadnego popłochu. Uważają to wido- 
cznie za zwykłą demonstrację, praktykowaną 
ostatnimi laty niejednokrotnie w celu wymu- 
szenia na Turcji pewnych świadczeń. 

— Wiedeń 19 sierpnia. (Giełda połudn: 
godzina 12 minut 30). Marki 11742, Renta ma- 
jowa 10020, Węg. renta koronowa 98'45, Akcj. 
austr. zakł. kred. 656—, Akcje węg. zakł. kred, 
723:—, Akcje Anglobanku 273:—, Akcje Union- 
banku 524—, Akcje Bankvereinu 473'--, Akcje 
Landerbanku 40650, Akcje kolei państw. 65750, 
Lombardy 78:25, Akcje kolei Elbethal 423'—, 
Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
36350, Akcje Alpiny 360—, Akcje Rima Muranji 
454—, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 121—, Ruble 2527/,. Usposobienie 
ustalone. 

— Budapeszt 10 sierpnia. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7'33 do 734; na 
kwiecień od 7:61 do 7:62; żyto na październik 
od 6'17 do 6'18; na kwiecień od 6'43 do 6'44; 
owies na październik od 5'45 do 5'46; na kwie- 
cień od 5:66 do do 5'67; kukurydza na sierpień 
6'10 do 6'12; na wrzesień 6'09 do 6'10, na 
maj 1904 5'08 do 5'09; rzepak na sierpień od 
10:95 do 11700. Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
rezerwowa. Usposobienie spokojne. — Pogoda: 
piękna. 

— Berlin 19 sierpnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 205'10, Towarz. dyskontowe 
186'25. Usposobienie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę dnia 19-go lipca 1903 r. 


Narzeczona na loterji 


(LA FIANCEE EN LOTERIE) 
operetka w 3 aktach, słowa Karola de Roddaz 
i Alfreda Douanne ; tłumaczenie E. Śliwińskiej. 

Muzyka A See Messager'a. 

S 


B Y: 
Mercedes pna Miłowska 
Angelino p. Okoński 
Dyręktor więzienia p. Kliszewski 
Santeuił p. Recheński 
Zapata p. Paszkowski 
Carmen, jego żona pna Weigel 
Lopez p. Kratochwił 
Lazarillo, ajent policyjny p. Jeliński 
Caraco, d E p. Jaroński 
Komendant okrętu p. Szulc 


Inspektor okrętu p. Fedyczkowski 
Majtkowie, podróżni obojga płci, kupcy obojga 
płci, kupcy obojga płci, dozorcy więzienia, wię- 
źniowie, lud, wojsko. 
Rzecz dzieje się w Hiszpanji. Akt I w oberży 
Oviedo, akt II w przystani okrętowej, akt III 
w ogrodzie więziennym w Oviedo. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 19 sierpnia 1903 roku. 
HOTEL GEORGEA. W. Telscher z Wiednia. B. 
Bauer z Igłau. J. Siemiec z Warszawy. F. Pasieczny 


ze Stanisławowa. M. Thenen z Bukowiny. W. Ruli- 
kowski z Kijowa. W. Skibniewski z Rodola ros. J. 
Aguillon i P. Mondiorgins z Paryża. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Dunin Borkowski 
z Mielnicy. J. Wartanowicz z Rymanowa. C. Nowelli 
z Tryestu. H. Fäbry z Lincu. K. Lanrich z Czortkowa. 
R. Stożek z Lincu. M. Topolnicki z Chyrowa. Dr. W. 
Schneider z Krakowa. A. Gross z Wiednia. M. Bogdań- 
ska z Władypola. M. Chorośnicka z Chorośnicy. Z. 
Lewakowski z Czortkowa. j. Holub z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. Roicki 
najstarszy specjalista dla chorób skórnych I we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 

[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po poł, przy ul. Zimorowicza L 5. 4 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. gal. 18 


akcyjnego Banku hipotecznego 


Ostrzeżenie I 


Publiczność, 
poczuwająca się 
do obowiązku 
popierania prze- 
mysłu rodzime- 
go, żąda w skle- 
pach kopert i 
papierów listom 
wych wyrobu 
nowo założonej 
fabryki St W. 
Niemojowskiege 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza pro- 
wincjonalni, 
którzy z powo- 
dów dla mnie 


4 
A OCHR 


niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozaraawiali u swoich dostawców 


papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu- 
bliczności żądającej wyrebów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysiowi rodzimeniu i ranie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka koper i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochroną, wszelkie więc wy- 
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na- 
pisem: „Wyrób Krajowy“ nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po- 
pełniają nadużycie, które pubiiczność powinna na- 
piętnować. r 

Gdyby powyższe «utoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużycioni, zmuszony będę ogłosić z imie- 
nia t nazwiska tych kupców, którzy je uprawiają. 


S. W. Niemojowski, 


23 pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru 


Mam zaszczyt zawiadomić 


P.T.Panie, że przeniosłam swój sałon strojów damskich 
z ulicy Piekarskiej 1. 26, na ulicę Cłową l. 5 (boczna 
Piekarska). 710 

Z poważaniem 


Biernacka, 


Wilhelma Plaster 


wyrabiany wyłącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma 


c. i k. nadw. dost. 

w Neunkirchen, Niższa Austrja 
jest nadzwyczaj korzystnym we wszystkich tych 
wypadkach, w których musi się używać plastru. 
Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarza- 
łych i nie zaognionych cierpieniach, na przykład 
odeoisiraoch etc» w ten sposób, że 
po odczyszczeniu chorego miejsca, przykłada się 
tę maść lekko nasmarowaną na płótnie tub skórze 

1 pudełko 80 hal., — 1 tuzin pudełek K 7, 

5 tuzinów pudełeczek K 30. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa- 
kowaniu herb gminy Neunkirchen (Bziewięć Ko- 
ściołów). 36 

Nabyć można we wszystkich aptekach, 
gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy. 

Do nabycia we Lwowie w apiece Z. Ruckera. 


(EA WERE GM] 


jak w gościnie i talerze sami odmieniali, ma- 
jąc pod ręką gotowe. 

Jeżdżono zwykle czterema, lub pięcioma 
końmi z konia, albo z forysiem sześciu koń- 
mi. Podróże najdalsze odbywano w ten spo- 
sób, a furman był tak wyćwiczony, że mu 
ta jazda nie szkodziła. Uważano tylko, by 
koń pod siodło był dobry i silny, gdyż fur- 
man przestrzegać musiał, aby koń jego ró- 
wno, nie folgując, ciągnął, bo w takim tylko 
razie mniej go trząsł w kłusie. 

Zgrzybiały staruszek często ze wsi przy- 
chodził 20 dworu i mnie, dziecku, przynosił 
biczyki. Był to dawny furman dziada mojej 
matki, pana chorążego podlaskiego, z którym 
jeździł do dóbr jego w Podlaskie, do War- 


szawy, Lublina i Lwowa, a zawsze jadąc 
z konia. 


Sługa, przechodzący z ojca na Syna, był 
uważany za przyjaciela domu. 

,lte piękne, nadwiślańskie wioski. „się 
zmieniły, Nowsi ludzie zaczęli murować .co- 
raz nowe dwory, a jeżeli się został gdzie 
stary, modrzewiowy dworek, to go przero- 
biono i odnowiono tak, że zatracił charakter 
dawniejszy, malowniczy. Zburzono stare Śpi- 
chłerze, które zdobiły podwórza swymi gan- 
kami i piętrowymi nieraz poddaszami. Mało 
już gdzie ocalał stary lamus, wyrzucono go- 
łębniki, wygubiono pawie, które razem z go- 
łębiami, wiernymi były domownikami dwo- 
rów szlacheckich. Stare sady o rozłożystych 
jabłoniach i wysokich gruszach, aleje lipowe, 


kasztanowe, a gdzieniegdzie labirynty grabo- 
we ustąpiły miejsca ogrodom angielskim. 

Stare drzewa zniknęły. W Kossowej, za 
mojej pamięci wiatr złamał odwieczne trzy 
lipy, które pewnie pamiętały książąt Zator- 
skich, gdyż były tak wysokie, że o kilka mil 
je widziano, a w wypróchniałym otworze, 
dzieckiem będąc, wygodnie się kryłem, a 
„Miciuda* z „Obalem* mieli tam swoją bu- 
dę. Na jednej z tych lip był umieszczony 
dzwonek, zwołujący czeladź na modlitwę i 
ludzi na robotę do dworu, a później na Śnia- 
danie, południe i odpoczynek. „Słyszano go 
daleko i do niego się stosowano. 

Funkcja dzwonienia powierzona była ręce 
wprawnej, nikt inny dzwonka nie śmiał się 
imać. Zwiastował on także ważniejsze wyda- 
rzenia: — wybuch ognia, pojawienie się zło- 
dzieja. Żywo mi stoi w pamięci stary Wa- 
wrzuś w długiej kapocie o siwym włosie, od- 
mawiający. Anioł Pański przy. dzwonieniu. 


„Była to postać niezmiernie. miła i poważna, 


a fiażywano”go pradziadkiem wszystkich sług 
we dworze. Pełnił on, przy końcu życia, 
obowiązek kredencerza, a pierwej łokaja u 
trzech pokoleń, a czwarte na rękach nosił. 
Ojcowie nasi krócej żyli, niż my dzisiaj, 
mówiono, że kopę mało kto przeżyje. Cieka- 
wy mam pod ręką stary rachunek podany je- 
Szcze w r. 1684 z apteki w Zebrzydowicach 
u OO. Bonifratrów Andrzejowi Żydowskiemu, 
sędziemu krakowskiemu w Kossowej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pierwszorzędny lokal 


od kunkinastu lat zaszczytnie znany szerokim 


warstwom P. T. Publiczności 


p. Tomasza Najsarka 
800 


we Lwowie, Rynek 17 


ł 


obecnie pod zarządem Jana Flisarskiego 
poleca Wyborne o właściwej temperaturze piwo pilzneńskie, wyśmienitą kuchnię» 
Skrzętną i uprzejmą usługę. Po przedstawieniach wieczornych zawsze świeża kuchnia- 
O liczne odwiedziny uprasza z głębokim szacunkiem Jan Flisarski. 


Divard Nod. 


Czarna chorągiew 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Upłynęło kilka minut. W pustej, ponurej 
sali kasjerka szeptała z garsonem. Weszło 
dwóch panów rozprawiając głośno! Rajmund 
machinalnie wypróżnił szklankę grogu, rzucił 
sztukę monety na marmur stołu i wyszedł. 
Wielkiemi krokami, biegnąc niemal, podążył 
bulwerem aż do mieszkania swego brata. Ale 
czem wyiłómaczy swój powrót? Co powie, 
gdy Fryderyk drzwi mu otworzy? Lub jeśli 
spotka Lucynę? Zawahał się na chwilę, sto- 
jec nieruchomie na chodniku, na który padał 
cień od jego śmiesznej postaci i zawrócił po- 
woli w stronę ulicy Perronet. Tysiące wspo- 
mnień odżyło w jego pamięci, odtwarzał w 
myśli rysy Franciszki oraz śliczne i melan- 
cholijne sceny tej sielanki, którą śledził, stro- 
jąc ją w szatę własnej poezji i uczucia, a 
potem znów ogarnęło go przerażenie. Wstę- 
pując na schody, zatrzymał się zdyszany, by 


zje morderstwa i więzienia wynurzyły się 
z ciemności z taką wyrazistością, że omal nie 
zemdlał. Na górze, gdy kładł klucz do drzwi 
swego mieszkania, usłyszał nagle, tak jak 
gdyby stali jeden przed drugim, — śmiały, 
stanowczy głos brata, powtarzający wypowie- 
dziane przed laty słowa, wtedy kiedy on sam 
wstawiał się za porzuconą Franciszką: 

— Mój drogi, słuchając rad takich, jak 
ty nauczycieli, popeiniałoby się same głupstwa. 

Jakby z pomocą tajemniczego fonografu 
Rajmund przypominał sobie wyrazy, rozró- 
żniał ich brzmienie, widział aleję ogrodu Lu- 
ksemburskiego, w której najczęściej odbywały 
się ich rozprawy. Dźwięczały mu w uszach 
własne jego prośby błagalne i zrozpaczone, 
a jeszcze w tej chwili boleśnie odczuwał 
chłód ostrych odpowiedzi Leonarda: 

— Mój drogi, zapewniam cię, że tracisz 
czas daremnie. Sprawie tej nadajesz zbyt 
wielką wagę. Franciszka pocieszy się, jest 
bowiem bardzo rozsądna; ja zaś, na szczę- 
ście, nie podlegam wzruszeniom. 

A potem słyszał Franciszkę mówiącą, so- 
bie właściwym, słodkim, dźwięcznym jak kry- 
ształ głosem: 

— Nie ma na to rady, panie Rajmun- 
dzie, brat pański nigdy nic mi nie obiecywał; 
a zatem i ja o nic go nie proszę. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 sierpnia 1903 r. 


— Ale co pani zamierza czynić? 

Dziewczę znów mówiło z wiarą w przy- 
szłość: 

— Panie Rajmundzie, zawsze zarabiałam 
na siebie, zarobię przeto na dwoje i będę 
kochała moje dziecko. Gdyby pan wiedział 
jak je dziś kocham! 

Drzwi się otwarły. Rajmund wchodząc 
szukał po omacku zapałek. Wykrzyknął: 

— Nie, nie, ona nie jest winna, musiała 
zajść jakaś straszna pomyłka. 


„Wiecej niż od godziny Leonard chodził 
w kółko po swoim gabinecie, ruchem dzi- 
kiego zwierzęcia w klatce, właściwym lu- 
dziom, którzy zaplątali się w sieci przezna- 
czenia. Otaczające go przedmioty, wykwintne 
meble, książki w staranniej oprawie, zbytko- 
wne cacka, świadczyły o obecnym dobroby- 
cie i zabezpieczonej przyszłości. Na biurku, 
obok japońskiej chimery, służącej mu za ka- 
łamarz, stała w srebrnych rzeźbionych ramach 
śliczna fotografja Lucyny w balowej sukni 
z czasów ich narzeczeństwa. Podobizna ta, 
nieco pochlebiona, wykazywała trwałą spój- 
nię małżonków. Po drugiej stronie umieszczo- 
na była duża fotografja Marka i Rajmundy, 
trzymających się za ręce. Pracując dla nich, 
spoglądał na to swoje dobro najcenniejsze i 


świetnej przyszłości, którą usiłowania jego 
zdobędą dla tych dwojga. Rozkoszował się 
temi nadziejami, a serce jego wzbierało dumą. 


A teraz nadpłynęła powrotna fala prze- 
szłości, obryzgała go krwią i wstydem i na- 
gle znalazł się sam, 
burzy. 

W pierwszej chwili był to wściekły bunt 
przeciwko rzeczywistości faktu, szalone pra- 
gnienie otrząśnięcia się z tej zmory, poczu- 
cie, że przygniotła go jakaś moc tajemnicza, 
rozpaczliwe wysiłki, aby się od niej uwoinić, 
jak w walce, w której słabszy szamocze się. 
Oswobodził się nagłym ruchem znienacka. 
Zmuszał się do myśli: „Nie obchodzi mnie ta 
Sprawa, nie gram w niej żadnej roli!* Lecz 
zrozumiał natychmiast, jak daremne jest takie 
kłamstwo żeglarza, który w chwili, gdy wi- 
cher łamie ster jego łodzi, twierdzi, że nie 
ma burzy. Użył przeto bardziej przebiegłej 
metody i rozpoczął przed samym sobą wła- 
sną obronę. 

„Przygoda moja z Franciszką? Czy w 
rzeczy samej nie taka, jak tylu innych mło- 
dych ludzi? Który-ż z nich nie spotkał na 
swej drodze kobiety samotnej, tęskniącej do 
miłości, która oddaje się, o nic nie prosząc i 
którą bierze się, nic jej nie obiecując ? 


jak rozbitek wśród | 


nała, zmąciły się myśli, próbował jednakże 
nawiązać przerwany wątek. 

„Ci, którzy mogą, tak, niewątpliwie ci, 
którzy mogą spełnić swój obowiązek, nie u- 
suwają się od niego i czynią dobrze... 

On zależał od despotycznego ojca, który 
nie zgodziłby się nigdy na małżeństwo. Zre- 
sztą Franciszka o nic nie prosiła. Ach! gdyby 
była płakała, lub groziła na wzór tylu innych, 
kto wie? może miałby więcej odwagi... 

Ale wszystko skończyło się tak łatwo! 
Dzielna i dumna, za dumna, wzięła na swe 
barki cały ciężar wspólnej winy i znikła, że- 
gnając go spokojnie, bez skargi i wyrzutów. 

Słaby węzeł zerwał się bez wysiłku, pra- 
wie niepostrzeżenie, a on... zapomniał... 

Przeżywał wtedy ten ważny okres życia, 
w którym zarysowuje się karjera, w którym 
człowiek zakłada podwaliny gmachu swojej 
przyszłości. Pracował ogromnie, miał zdawać 
ostatnie egzamina; doprawdy prawie nie za- 
uważył, że usunęła się jego miła przyjaciółka. 
Wkrótce potem nastąpiło poznanie Lucyny i 
małżeństwo: wówczas spalił pukiel włosów, 
fotografję, kilka listów, — jedyne pamiątki po 
Franciszce; i już nigdy, chyba w bardzo prze- 
lotnych chwilach smętku lub rozmarzenia, nie 
odnajdywał we wspomnieniach swej sześcio- 


zadać sobie pytanie, czy jest przytomny: wi- 


10 Medali zasługi i 3 dyplomy uznania 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


N Skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod 

MAGN OLINA.. wpływem MAGNOLINY staje się mięk- 

ką i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków 
i rąk. Cena tego znakomitego środka 3 K. 


Olejek taninowy, 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobu- 
dza włosy do porostu. Flakonik 1 K. 


= Sh : wzmacnia cebulki włosowe i za- 
Pomada chinowa, pobiega wypadaniu włosów. — 
Słoik 80 h. i 1 k. 60 h. 
(2 do zmywania włosów, zapobiega two- 
Woda ateńska rzeniu się łupieży, ożywia, utrwała bar- 
wę i połysk. — Flakon 1.60 h. 


RP jest jedynym środkiem, który nadaje 


BRYLANTYNA brodzie miękkość i naturalny połysk, 


nie pozostawiając przytem tłustości. — Cena 1 K. 
a w ER działa znakomicie na ce- 


Olejek chino-taninowy butki wiosowe i na po- 
rost włosów. W wypadkach, gdzie wskutek choroby włosy wypa- 
dły, okazał nader zbawienne działanie. już po użyciu jednej flaszki, 
można spostrzedz porost. — Cena 2.40 h. 


Esencja miętowa do płukania ust, 


1. do czyszczenia 


Proszek roślinno-alkaliczny Sebon Usuwa 
kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów. 
P-iełko 60 h i 1.20 h. 


Jan Ihnatowicz 


LWÓW, ul. Sykstuska 25, — plac Marjacki 11. 


w KRAKOWIE Sukiennice I. 20, — PRZEMYŚL 
ul. Franciszkańska l. 24. 


Lwów, Hotet Metropole 
Koncesjonowana Agencja przez Wys. ch. Namiestnicwo 


Przeprowadza: Oszacowanie majątków ziemskich, Systemi- 
zację i pomiary lasów, Oszacowanie drzewostanów, Parcelacje 
dóbr ziemskich, Uregulowanie gospodarstw rolnych. 

Wykonuje: Nadzory techniczne lasów prywatnych, fundu- 
szowych i gminnych. 

Pośredniczy i informuje: W kupnie i sprzedaży, zamianie, 
dzierżawach majątków ziemskich i realności, oraz we wszeikich 
sprawach w zakres handlu i przemysłu wchodzących. 


Przyjmuje administrację realności we wowile. 


Korespondencja w językach: polskim, ruskim, niemieckim, rosyjskim, 
francuskim i angielskim. 241 


Telegram: „Dom zleceń“ Lwów. 


Rurki drenarskie 
znakomitej jakości w wielkich ilościach poleca 
Cegielnia parowa i fabryka wyrobów glinianych 
„Karol“ 


w Polance - Karol. 
BE" Cenniki na żądanie. qwmg 


1768 


" HANDEL HERBATY i KAWY 
ER 
Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna |. 3. 
poleca najlepsze gatunki 


I" AYTYY o. smaku czystym £ 


i aromatycznym. 
i kilo f 
Portorico Žž . 0 o — zł 90 ct. f 
Cuba gruboziarnista . — „GÉ, p 
Cejlon zielona ` f w*10,—5 
A è przednia . «4.1 aO 7 
> z gruboziarnista ik „408, 
i F perłowa . a E 
Mocca arabska bardzo aromatycz. 1 „ 08, 
Jawa złotą y f m sle „ 083 


Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze- R 
ba używać z Cejłonem, lub Jawą. Jeżeli używa 
się kawy gatunki mięszane, wówczas należy ka- § 
żdy gatunek oddzielnie opalić, 6 


Wwvdawcą i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


On zaś odpowiadał z niepokojem: 


rozrzewniał się na swój sposób. M 


Firma 788 


Jan Hodlinger 


(ukrów i herbatników 


we Lwowie 
przy ul. Teatralnej I. 8 


pod nowym zarządem poleca 


nadal swe znane z dobroci wyroby. 
MB Niskie ceny. PẸ 


` 


AF- Piękna, biała, miękka, płeć WẸ 
nadaje jedynie aptekarza C. Balassu angielskie 
Mleko 6 órhowe! premiowane złotymi medalami na 
g 6. wystawach w Londynie, Paryżu i 
m" Wiedniu, usuwa piegi, plamy wątro- 
biane, pryszcze, wągry i t. d., nadaje 
twarzy dziwnie młody wygląd, jest 
wobec tego jedynym środkiem piękno- 
ści. — Cena 2 kor. Puder ogórkowy 
łk. 20 h. i 2 kor. Mydło ogórkowe 
I kor. — Prawdziwe tylko z napisem 

„Balassa“. 


Jedyny skład wysyłkowy dła Galicji: 


W aptece Z. Ruckera we Lwowie, i w aptece F. Breyera 
w Przemyślu. 


EEEE SEH WOOER BRI E 
L 51020 a95 
B. 1099 
774 


Konkurs 
na projekt nowego ratusza w arakowie. 


d Na podstawie uchwały Rady miejskiej z daia 16 lipca 1903 r. Prezydent 
miasta rozpisuje konkurs na projekt nowego ratusza w Krakowie. W konkursie 
mogą brać udział wyłącznie t,lko polscy architekci. Ratusz zaprojektować na- 
leży podług programu budowy, który wraz pianem sytuacyjnym dostarczy na 
żądanie Budownictwo miejskie. 

Projekt ma onejnować: a) opis projektu; b) płan sytuacyjny w podział- 
ce 1:250; c) plany wszystkich pięter w podziałce 1:200; d) widok fasady 
frontowej, tylnej i bocznej w podziałce 1 : 200; e) widok głównej części fasady 
w podziałce 1:50; f) odpowiednią liczbę przekrojów w podziałce I: 200; 
g) widok perspektywiczny ze stanowiska w punkcie P. (patrz plan sytuacyjny 
miejscowości) przyczem narożnik budynku leżący najbliżej oka w płaszczyźnie 
obrazu należy przyjąć 1 : 200 o wysokość oka 170 m. 


Plany wykonać należy w czarnym ołówku lub czarnym tuszu tak w kon- 
turze, jak w malowaniu. 


Widok perspektywniczy może być kolorowanym. Dla porównania z pro- 
gromem należy w planach wpisać odnośne liczby porządkowe programu, ja- 
koteż powierzchnie (w m?) w poszczególnych ubikacjach i podać sumy tych 
powierzchui dla poszczególnych wydziałów. Budownictwo miejskie udzieli kon- 
kurującym architektom wszelkich cnoćby avojimowo żądanych wyjaśnień pro- 
gramu. Projekty mają być złożone w Prezydjum miasta w ostatecznym ter- 
minie 1 stycznia 1904 r. do godziny 12 w południe. Architekci zamiejscowi 
mają złożyć dowód zapomocą recepisu p cztowego, że plany konkur-owe od- 
dali do przesyłki przed upływem wyznaczonego terminu. Projekt należy za- 
opatrzyć godłem, adres zaś autora dołączyć w osobnej kopercie lakiem zapie- 
czętowanej i takiemże godłem oznaczonej. 

Ustanawia się następujące nagrody konkursowe: 1-szą nagrodę w kwo- 
cie 4.000 kor, 2-gą nagrodę w kwocie 3.000 kor., 3-cią nagrodę w kwocie 
2000 kor. Sąd konkursowy może jednomyślną uchwałą w inny sposób nagrody 
rozdzielić, w każdym jednak razie suma 9.000 koron na nagrody przeznaczona, 
będzie między trzech :agiodzonych autorów rozdzieloną. Sądowi konkursowemu 
służy prawo przedstawienia Prezydentowi miasta do zakupną po cenie 1000 
koron projektów nienagrodzonych lecz zasługujących na odszczególnienie. Na- 
grodzene i zakupione projekty stają się własnością gminy miasta Krakowa, 
która sobie zastrzega zupełnie dowolne rozporzędzenie niemi. 

Prawo publikacji projektów pozostawia się autorom. ‘Sąd konkursowy 
składają: 1. Prezydent miasta, względnie jego zastępca jako przewodniczący. 
2. Dyrektor Budownictwa miejskiego, względnie jego zastępca. 3. Beringer Wan- 
dalin, architekt i radca miejski. 4. Kaczmarski Władysław, architekt, delegat 
Towarz. techniczn. krak_ 5. Kovats Edgar, architekt, c. k. profesor politechniki 
lwowskiej 6. Ohmann Fryderyk, architekt, c. k. starszy radca budow. z Wie- 
dnia. 7. Sare Józef, c. k. starszy radca budown. i radca miejski. 8. Szyller 
Stefan, architekt z Warszawy. 9. Dr. Tomkowicz Stanisław, c. k. konserwator 
i radca miejski. Sąd konkursowy zbierze się w 8 dni po terminie konkursu. 

Wynik konkursu ogłoszonym zostanie w tych samych dziennikach, w któ- 
rych go obwieszczono. Po orzeczeniu sądu konkursowego wszystkie nadesłane 
projekty wystawione będą w Krakowie przez 14 dni na widok publiczny, po- 
czem projekty nienagrodzone zostaną zwrócone autorom. O zwrot projektów 
zgłosić się naieży do Budownictwa miejskiego w ciągu 3 miesięcy, licząc od 
dnia ogłoszenia wyniku konkursu. Po upływie tego terminu gmina miasta Kra- 
kowa nie będzie obowiązaną do zwrotu. sr 


Kraków, dnia 8 sierpnia 1093 r. 
Prezydent miasta : 


w z. Dr. Juljusz Leo. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Qodziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


Pzpier z fabryki czertańskiej. 


Lecz, oto przybywa dziecko ?..* 
T 3 A 


ło umentacja hwiać się zacz 


Wzory wysyła się franco na 


(obicia ścian), których kolosalny wybór poleca 


W. Adamski awis Jürgens 


142 


Lwów, Sobieskiego 4. 


t Antoni Halski 


handel żelazny 619 


k e 

rrek a mk DAE Lwów, plac Marjacki 1. 9 
poleca: Drut kolczasty podwójny, cynkowany 100 metrów ze skubelkami złr. 
3:50, Siatka druciana kolorowa do okien metr kwadr. złr. 1'—, Ławki ogro- 
dowe do składania długości 150 cm. po złr. 6'—, Krzesła ogrodowe do skła- 
dania po złr. 2:40, Stoły składane po złr. 480 i 5—, Kosiarki do cięcia tra- 
wników po złr. 16i 18, Hydronety z wężem ogrodowe złr. 8'50 i 11'—, Łopaty 
do drenowania po 90 ct, Klosze druciane od much średnicy 21, 24, 26, 29 cm. 
po ct. 35, 45, 50 i 60, Maski pszczelnicze po ct. 50 i 60, Plomby ołowiane 
średnicy 14 cm. ko. 40 ci. Łóżka składane zł. 5:50, Kasy ogniotrwałe od zł. 65. 


=) > 


= Cyrk Braci Truzzi 
przy placu Solarni (obok ulicy Leona Sapiehy) 
744 We czwartek 20 sierpnia 


Wielkie allelyeme sporlowe przedstawienie 


Występ wszystkich artystów i artystek, jakoteż dyrek. braci Truzzi. 


3 międzynarodowe zapasy 

między p. Władysławem Maksymiakiem, elektrotechnikiem ze Lwowa 

a p. Strenglem z Hamburga, p. Janem Grawodą furmanem ze Lwowa 

a p. Chalzet z Paryża. 
Wielka walka między p. Kreindlem z Wiednia a p. Paganini z Włoch. 
Po raz ostatni: Wielka wakacyjna pantomina „Lucyper* 
W przygotowaniu efektowna pantomina: „Pan Twardowski". 

Jutro w piątek „High-Life* przedstawienie. 

Wkrótce benefis ulubionych klownów braci Fernandez. W przygoto- 

waniu wesoła pantomina „Polowanie*. 


Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8. 


Zwierzchność gminy Pruchnik m. ogłasza niniejszem 


Konkurs 
na posadę weterynarza miejskiego 


z roczną płacą 600 koron. — Posada ta jest natychmiast do ob- 
sadzenia. — Podania należycie udokumentowane należy wnosić do 
Zwierzchności gminnej w Pruchniku. 


Pruchnik, dnia 16 sierpnia 1903 r. 


Józef Dziurkiewicz 


192 burmistrz. 


Rowery 


nowe i używane z motorem „Republic“ 
wszelkie przybory dla kolarzy, warstat 
reperacyjny i Lawn-Tennis 
poleca najtaniej 


W. Łukasiewicz 


Lwów, 
ulica Akademicka 1. 26. 
Prospekty bezpłatnie. 716 


EEE w. 

Nowo otwarta 

Szkoła sztuki stosowanej 
i robót ręcznych, 


793 Lwów, 
Willa Palatyn, Gołębia 12. 


Wpisy począwszy od 25 sierpnia 
od 10 rano do 12 przedpołud, 


OLIWĘ do maszyn 
JS PASY do maszyn 
skórzane i parciane 
i WĘŻE do sikawek 
| | |] SMAROWIDŁO maszyn „Tovott“ 
IE SMAROWIDŁO do osi 
| 
| 
I 


769 Ę 


Dr. Ostaszewski-Barański RZEMYKI do szycia pasów 


poleca magazyn 


| Z KRAINY 
STU WYSP | 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Alfred Beacock 


Lwów, ul Hetmańska 4. 


Karta tytułowa wyko- $ 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Wysyła natychmiast piękne, duże, 
wybrane Gruszki kaizerki w 5-cio kilo- 
wych koszach franco za zaliczką po 
3 kor. Jabłka prześliczne 2 k. 80 hal. 
Śliwki olbrzymie 2 k. 50 hal. 


A. Niissbrauch 


w Zaleszczykach. 790 


Lwów 1902. — Nakładetn 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


EANET 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 


| we Lwowie, pl. Macjacki. | 


Z drukarni M. Schmitta i Sp, pod zarządem St. Piotrowskiego, 


miesięcznej towarzyszki. był 
(Ciąg dalszy nastąpi). dw 
= głoś 
Zd 
„GZRKROOPOBZ JE DO. na 
r , "A kiet 
Do bajcowania pszenicy 
kap 
a w n 
Bajc Jupuya graj 
w paczkach. ross 
agi 
Siny kamień 7© Ści 
muz 


poleca Magazyn 


MORTON ME 


Lwów, Hetmańska 4. BU 
UE" 0 
rody 
dnie 
"zz. 
omocnik kandlow chot 
y chot. 
tylko z działu farbowego znajdzie Poci 
natychmiast blicz 
umieszczenie w handiu 
O + cu, 4 
Alojzego Hiibnera 1 
we Lwowie. dzin! 
Tylko pisemne oferty bedą uwzgle- 
dniane. 396 łudn 
przy 
łudn 
m LJ 
Licytacja! A 
W Ewowskim akcyjn. Zakładzie iż z 
zastawniczym ih 
przy ul. Karola Ludwika l. 3 I. piętro eii k 
odbędzie się 10 Września 1903 od dzie 
godz. 10-tej rano sprzedaż licytacyjna 
zastawów z terminem zapadłości do dwol 
10 Czerwca 1903 oznaczonych nume- dwo! 
rami od N. 14232 do 79825. Sprzeda- i 
wane będą przedmioty ze złota, srebra tram 
i szlachetnych kamieni, platery, zegarki, Na ć 
broń myśliwska i} p. Zwykłe czyn- j depu 
ności biurowe Baw dniu tym za- | rozm 
wieszone. Dyrekcja. 799 Polal 
Hi W ""IEL OE ELEW niały 
4 rwane i opako- amar 
(odzień świeżo wane 5 kil. kosz Wielt 
siwych, prawdziwych, węgierskich, du- j i 
żych śliwek kor. 250, 5 kl. stołowych naro 
lub leczniczych winogron kor. 4—, gwie 


gruszek stołowych kor. 3*—, stołowych ( 


jabłek lub na strudel kor. 3*— franco wadz 
na każdą stację wysyła za zaliczką chod: 
Hermann Weisz jun. bliżu 
798  Exporthaus Munkacs, Ungarn. czyst 
ps a Ez | O MAD ZM 1 
e 
« 
R lot Śliwki olbrzymie, jabika nęła 
eng 0 Y, rajskie i jabłka stołowe kapel 
po 3 kor. a Śliwki węgierskie po kor. hymn 
2'40 wysyła w 5 kg. koszykach franco f 
za zaliczką ; 
rziiw 
D’ KRATZ Dole 


w Zaleszczykach. 789 | 


| 


Browar parowy 


w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja kolei państw; 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 103 


„Piwo Bawarskie“ jest 14-stopniowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piwo 
z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich, przy- 
pominających smak karmelu. 


„Piwo Bawarskie* 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarskie* uskutecznia za- 
mówienia wyłącznie Browar w Trzeci- 
nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pinatorów do flaszek napełniane. Równo- _ 
cześnie poleca browar dobrej jakości 

piwo marcowe i eksportowe. 
Cenniki rozsyła browar darmo i opła- 
tnie. Browar parowy w Trzcinicy zo- 
stał odznaczony złotymi medalami, krzy- 
żami zasługi i dyplomami honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor= 
towe i Bok na następujących wysta”. 
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
Brukseli, Hamburgu, Londynie, Nea* 
polu, Paryżu, Pradze, Rzymie, Rie 

Strasburgu, Wiedniu i Amsterdamie: 
E moi 


